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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 :d. zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.
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BARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — uL Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkm.
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZ1E — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska _  St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. SWIĘCIANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel, skład apte -uy. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA —- Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja me przyjmuje zastrzezen 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.
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T E L E G R A M Y
W nowelce przedwojennej młoda pa­

ni idzie w towarzystwie młodego pana 
po zakupy. W stępują do składu broni. 
Młody pan dziwi się: co może młoda pa­
ni kupować w składzie broni? — Proszę 
mi dać prochu — mówi rezolutnie młoda 
pani. — He? — pyta suibjekt. — Tak... 
jakieś 10 funtów.. Młody pan dziwi się 
jeszcze bardziej, a subjekt obojętnie ukła 
da pokaźną paczkę (pozwolenie na kup­
no amunicji myśliwskiej nie było wtedy 
wymagane) i mówi z bolesnym uśmie­
chem: — Szanowny małżonek lubi za­
pewne polowanie... Młoda pani wzrusza 
ramionami: — Nic podobnego, proch jest 
mi potrzebny do lampy. I młody pan i 
subjekt wytrzeszczają oczy: — Do lam­
py?? — Tak. Kupuję nową lampę wiszą­
cą, więc potrzebuję prochu do wagi u gó­
ry... Młody pan wtrąca: — Ależ to nie 
proch potrzebny, lecz śrut! Młoda pani 
znów wzrusza ramionami: — Śrut? Może 
śrut... To niech mi pan da 10 funtów śru­
tu...

Potem młoda pani kupuje lampę i ra­
zem z młodym panem jedzie do mieszka­
nia zawieszać tę lampę. Gardząc pomo­
cą służącej, lub stróża, sama wbija hak 
do sufitu, przyczem zamiast młotka uży­
wa pudełka zapałek. Gdy to nie pomaga, 
bierze do ręki popielniczkę szklaną. Gdy 
ta prysła w kawały, wali w hak przyci­
skiem mosiężnym i w rezultacie tłucze 
sobie palce. Płacz. Młody pan pociesza 
młodą panią. Pocałunki. To jedno umiała 
młoda pani robić z sensem.

Nowelka miała tytuł: „Istota nieza­
radna".

* * *
Nowelkę napisano dwadzieścia kilka 

lat temu i w owe czasy była zapewne a- 
fctualną. Dziś miałaby chyba wartość hi­
storycznego curiosum. Dziś niema przede 
wszystkiem lamp naftowych, a istoty nie­
zaradne są mitem. To było dobre dla sta­
rych, miłych czasów przedwojennych, 
gdy kobieta była albo syreną, albo flon- 
drą. Tertium non datur. Taka ichtjolo- 
gja była sympatyczną, sielankową, staro­
świecką, czeczotkową... Była przedewszy 
stkiem wygodną dla ówczesnego mężczy­
zny. Ale czasy zmieniły się. Istoty nieza­
radne znikły z powierzchni ziemi...

Obserwujemy zalew czyli inwazję 
kobiecości. Zaczęło się od literatury, któ­
rą kobiety wytrwale, przez szereg poko­
leń, z iście niekobiecą konsekwencją in­
tensywnie rozwadniały. A potem wszyst­
ko poszło w szatańskiem tempie. A stało 
się to na naszych oczach. Od welonów 
samarytanek i swetrów daktylografek 
do tog adwokackich i biretów sędziow­
skich. Od konnej jazdy po damsku do re­
kordowego ciskania patelniami na olim- 
pjadach. A propos konnej jazdy... Nie je­
stem specjalnie stary, a pamiętam świet­
nie te czasy, gdy starsze panie — babu­
nie — zżymały się na widok panienek w 
długich po pięty amazonkach galopują­
cych na siodłach z łękami. „Emancypa- 
cja“ — szeptały ze zgorszeniem babunie. 
A dziś? Dziś po ul. Mickiewicza paradu­
ją panny, które też te czasy pamiętają, 
w spodniach i butach do konnej jazdy 
po męsku i —J* nikogo to nie gorszy. 
Najwyżej jakiś dorożkarz, co też z końmi 
ma do czynienia, odwróci się z obrzydze­
niem i splunie.

Ale nie o jazdę konną chodzi. Chodzi 
o zalew czyli inwazję kobiecości. Że taka 
inwazja istnieje, że stanowi groźną kon­
kurencję dla brzydszej połowy ludzkości 
— tego dowodem huczek podjęty na ten 
temat w prasie. W huczku tym góruje 
ton ironji z ust męskich. Czy ironja ta 
jest szczera? W ątpię: — brzmią w niej 
nuty zaniepokojenia. Inna rzecz, że nie 
jest to wyłącznie zaniepokojenie kucha­
rza, którego się „redukuje", by nająć na 
jego miejsce kucharkę... Inna rzecz, że 
niepokoju o przyszłość kultury ludzkiej 
nie można identyfikować z niepokojem 
odsuwanego od żłobu, bankrutującego 
konkurenta... Ale faktem jest, że inwazja 
kobiecości niepokoi mężczyzn. I z tego 
faktu kobiety mogą być dumne.

Obserwujemy inwazję wszelkiego ro­
dzaju „biedul". Obok biedni literackich, 
mamy; biedułe adwokackie, obok adwo­

kackich — lekarskie, obok lekarskich — 
profesorskie, obok profesorskich — spor­
towe... O, przepraszam: — w dziedzinie 
sportów niema biedni. Sport jest spTotem 
tężyzny nerwów i mięśni. Że przeciętna 
kobieta ma nerwy mocniejsze od prze­
ciętnego dzisiejszego mężczyzny — o 
tern wie byle dentysta. A mięśnie? W szy­
scy wiemy, że dzisiaj rozum w pięści 
przestał być domeną Rocha Kowalskiego 
i jego progenitury męskiej. Flondry i 
syreny znikły z powierzchni ziemi niemal 
doszczętnie, lecz za to na ich miejsce wy­
rosły jak grzyby po deszczu wysportowa­
ne wydry i kulfony.

* * *
Wydry i kulfony nie przestają na 

sportowych rzutach rondlem, na mocze­
niu w wodzie swych „linij", a w chwilach 
wolnych od tych zajęć — na uporczywem 
podmywaniu literatury wodą grafomanji. 
Wciskają się wszędzie. Gdzie nie poma­
ga tupet, tam odgrzebują i dyskontują 
przymilność, przylepkowatość, aniołko- 
watość i inne, zdawałoby się, oddawna 
złożone do lamusa chwyty kokieterji cze­
czotkowej. W zaciekłej walce o zdoby­
wanie nowych i utrzymanie starych po- 
zycyj „biją" mężczyzn wytrwałością, 
skrupulatnością, drobiazgowością, su­
miennością, t.j. tem wszystkiem, co ce­
chuje intelekty gorsze w gatunku. W na­
uce, w sztuce, w literaturze, iw zawodzie 
lekarskim, lub prawniczym, słowem — 
w każdej dziedzinie imponują nam zupeł­
nie tem samem, czem imponowały na­
szym pradziadkom nasze prababki w 
dziedzinie robót szydełkowych. Tylko, że 
prababki szydełkowały nikomu niepotrze­
bne i przeto niewinne nesesery, a biedu 
le współczesne biorą s(ię do pracy serjo. 
I to jest groźne.

Brak syntezy! — Oto ciężka koluhry- 
na, którą wytaczają antyfeminiści w obro 
nie zagrożonej kultury. Zarzut braku syn­
tezy w pracy i w sposobie myślenia ko­
biety jest zarzutem starym i do mdłości 
oklepanym. Czy przez to staje się mni *J 
słusznym?... Mężczyzna prawnik „myśli 
kategorjami prawniczem^' i wyciąga z 
przepisów pozytywnych systetyczny 
sok ducha praw; kobieta — prawniczka 
jest chodzącym skorowidzem ustaw i 
notuje w mózgu te ustawy z dokładno­
ścią, z jaką jej prababka prowadziła spis 
bielizny stołowej i sprzętów kuchennych.

* * *
Gdy bolą mnie zęby, idę do denty­

sty. Mogę jednak pójść do dentystki. To 
kwestja gustu i odwagi. Mam jednak 
wdlną wolę i wolny wybór. To samo 
się dzieje, gdy potrzebuje pomocy adwo­
kata, architekta, artysty. Jeżeli dentystka 
zaplombuje chory ząb (i wpędzi mi zapa­
lenie okostnej, jeżeli adwokacica zaprze­
paści mi murowaną sprawę, jeżeli kobie­
ta- architekt .sporządzi mi plan domu mie­
szkalnego nienadającego się do zamiesz­
kiwania przez ludzi, jeżeli artystka nama­
luje mi portret, na którego widok psy 
zawyją — sam będę ponosił skutki mej 
bezprzykładnej odwagi. Bo miałem wol­
ny wybór i wybrałem źle.

Lecz zdarzyć Się może, że nie miałem 
wolnego wyboru. Mam sprawę w urzę­
dzie administracyjnym i woźny melduje 
mnie radcy. Wchodzę do gabinetu i wi­
dzę z przerażeniem, że .radcą jest kobie­
ta. Czy mam prawo iść do szefa urzędu 
i powiedzieć: „Żądam wyłączenia radcy 
X, bo jest kobietą!“. Nie. Tembardziej, 
że i szefem urzędu może być kobieta. 
Ostatecznie mogę nie mieć interesu do 
urzędu administracji państwowej, lub 
wprost machnąć ręką na ten interes, na­
tomiast zdarzyć się może, że wbrew wo­
li zostanę postawiony przed sądem, jako 
oskarżony, lub jako pozwany. I oto tutaj 
może, wyrażając się językiem urzędowym 
— zaistnieć wypadek mrożący krew w 
żyłach...

Dotąd kobiety u nas sądziły tylko nie­
letnich. Niejeden prawnik starej szkoły 
pokiwał głową, niejeden wzruszył ramio­
nami. Ale koniec końców pogodzili się z 
tyni faktem. Bo wszak kobieta, zarówno 
dzięki pokrewieństwu swej psychologji z 
psychologją dziecinną, jak i dzięki przez

Pakt stanął w rozmowie telefonicznej 
Mussoliniego z Hitlerem

POSEŁ ŁUKASIEWICZ W MIŃSKU.
M OSKW A. P A T . Ciała pmaisa iztamiesiz- 

PRZYPISEK REDAKCJI. Pakt czte- cza  sprawloizdlatolia iz pobyibu pas Ha L ukasie-
rech należy nazywać nie paktem czterech, w iozsi w  Mińisikai. OświaidiczeiiCe minSsitlna u-

paktem Jest to zwycięstwo A -
. . . 7 , ,  „  geinicji TeLeigtrafuczmiej! uikiaziato s ię  m  eMein-

Mussoliniego, potem dopiero korzyść dla ^  ^  p,je)r|A eitranaći „Iizfwieiśttij". 
LONDYN. PAT. — Reuter dowiaduje wczoraj po połuc|niu w wyniku rozmowy Hitiera. W stosunkach panujących dotych- M O SK W A . P A T . P a  tdlwódh dlnliiach —

się, że zgoda Niemiec na parafowanie pak telefonicznej Mussoliniego z Hitlerem, czas w Gentewie, pakt czterech (recte pakt pobytu w Milńśku poset Pzaezypospolitej
tu 4-rech mocarstw nastąpiła dopiero po której wycofał swe zastrzeżenia. wioski) zmienia niewiele. Dotychczas, t, Łmlkiaisdleiw jiciz wyj-e

_ L _ =  = _______ 1  ^  p r z e o b r a ż e ń  w  w
panująca tam hegemonja ang lo - francusk o - —  loświiiaidtazyi potsieł Łiulkaisiteiwiicz
niemiecka została zachwiana przez wzmóc- ibędizdlet niatwiąjzainiie Ibitndizlilęj! 'ścisłej łaczmo-
nienie stanowiska Włoch. Włochy dorosły .śdi mdędlzy ialkiaJdtemjjią iniarulk <w B ia łoru si so -

mocarstw, Włochy w iedkięj a  podiofbteiJetmii imisityifocjtaimi naiu-
ikbfwemli! w  IFoOlsice, iw cdliu iwyimiahy iwzstjieiin

Oficjalne wyjaśnienia Francji co do paktu
ODPRĘŻENIE EUROPEJSKIEJ SYTU­

ACJI POLITYCZNEJ.
PARYŻ. PAT. — Havas podaje, iż w  mnie­

maniu rządowych kół francuskich, parafowanie 
paktu czterech stanowi pierwszy etap odpręże­
nia europejskiej sytuacji politycznej.

Jeszcze przed podpisaniem ostatecznem

cji Hitlera wobec Izby Gmin. Francja daje jesz- do koncertu wielkich 
cze raz dowód swej dobrej woli, tym razem nie chcą być usuwane do dzieeinfnego po- 
doprowadzonej do granic niebezpiecznej słaboś- koju, kiedy rozmawiają starsi; po zatem
ci i zaślepienia. Hitler przez podpisanie paktu czterech zo-

Pacyfiści twierdzą, iż niema wieczystych m  dobrze -
traktatów. Wszyscy wiedzą, iż. są takie układy 
międzynarodowe, które dają się zmienić, wyłą­
cznie przez wojnę. O tem najlepiej wiedzą Niem

nego, ogłaszanie go za banitę Europy zo-

iiiiydh prialc.
PREZYDENT PARYzA W KRAKOWIE.

KRAKÓW . iPAT.. Przybyli! .tu prizieid!- 
istatwiiteMe salmioirEąldhi m . Paryża, z p. de 
Folniten&y mai czele. G aście zwiiedlzailii tkoś-

stalo przerwane. Dojście do skutku paktu  ,ció ł Mairrjlacikj, bilbljotteikę JlalgMlcusiką i
paktu zostaną wznowione rokowania, by usta- c„ Nigdy Polska i kraje Małej Ententy nie zgo- czterech w  obecnej jego formie nie jest łtainie z;r. bytlki mnaisłtai, plocBem Udlail.i się au1- 
lić znaczenie praktyczne paktu. — Rokowania dzą s\ę dobrowolnie zrezygnować z rezultatów dla Polski wypadkiem pomyślnym , lecz Mnjifkowla tnia sw ilęte pueśui i isjpóir-
te będą dotyczyły również poprawy p u n k ó w  zwycięstwa 1919 roku. daje -powodu do żadnej rozpaczy. Sta- ^  Ć w “  Ho-
r a n c u s o - w o  c oraz oc z ą NIEM CY UDAJĄ N IEZ A D O W O L O N Y C H noutisko -nasze jest mocne t chairakteryso-ttelkł. gdlzliie pod«jlmm(waini ibyli przez pre-

J ^ wane przez awa stany faktyczne t. J. 1) izydjum. maialsitia;. W  przyjęciu  w zią ł nafd-
Znaczenie przywiązywane do zakończenia BERLIN. PAT. — Cała prasa niemiecka przez fakt pokojowych stosunków z So- tb  udzia i iwlojfewbidla Ikr:, koi.yslkii dir. K w aś-

rokowań, dotyczących paktn, odpowiada dąże- pdny tekst parafowanego paktu czte- 2) przez fakt pokojowej deklara- relKtamy ,w yższych  ,szkól, p o*>w te
mu rządu francuskiego, ujawnionemu od szere- rechi umieszczając jednocześnie dłuższe stresz- -  j j i t iPTa złożonej v Wysockiemu w dniu 1 ltnllu' Po ’zlw!iadlzellral Wilelfcziki g o śc ie  .po-
gu lat, do rozszerzenia możhwosci porozumie- czenie mowv Mussoliniego. c3% m ilera  tozonej p. n jsoch, mu w a wróci]? dło Krlalkoiwla,, paczieim p*o krótkim
nia ze wszystkiemi ki-ajami, nie poświęcając w  komentarzach dzienniki wyraźnie akcen-  ̂ maia * konsekwentnie w tymże tonie u- piobyfcie iw teiaitinzie d(m. iStowackitego ma
jednakże nic z istniejących traktatów i układóiw. t ■ m0ment pewnego rozczarowania z powodu trzyrrnane dalsze enuncjacje Hitlera. Nara- przedstaw ianiu  „Skątpca", iwizięłi udział w
Dlatego, albo w najbliższej przyszłości, albo po nieuwzględnienia pewnych postulatów niemiec- zie nie danych do przypuszczeń,  ze óbiedzile f ra^c!ile’ w ydlm ym  priziaz kr. A r-
podpisaniu paktu przez Francję, rząd francuski Krytykowana jest forma rokowań, w któ* b® podpisaniu paktu czterech Hitler zerwie
   .......  immo cWrft,.m«u«i rirt nadużyć miano telefonu. Jest to —' jak za- % pokojową polityką wobec Polski. Mogło-

znaczają pisma tutejsze — pierwszy wypadek by to się stać tylko w tym wypadku, gdy
po wojnie dojśda do skutku międzypaństwowej by Hitler wobec Mussolutiego wyrzekł się

wznowi i potwierdzi w liście, skierowanym do 
rządów Małej Ententy zapewnienia i gwaran­
cje, jakim dał wyraz niedawno w swem prze­
mówieniu w Genewie Paul - Boncour. Wszyst­
kie narody, związane z Francją traktatami, 0- 
trzymają podobne zapewnienie.

burta Foitbiekiileiga w' 'Salliouiaiclh 
Blćlaimui;].

pałtacu pod

umowy bez zwoływania konferencji.
Wskazuje się, że Niemcy w każdym razie 

zachowały swobodę działania wob€c wszysŁ

Anschlus&u, —  otóż

Chociaż jeszcze nie jest znaną ani data pod kich mocarstw. Prasa hugenbergowska nazywa 
pisania, ani data ratyfikacji paktu przez parła- pakt rozwiązaniem tymczasowem. Jakkolwiek 
ment, prawdopodobnie Daladier i Paul-Boncour postulaty niemieckie w  zakresie równoupraw
omówią znaczenie paktu w piątek w Izbie De- nienia, rozbrojenia i rewizji nie zostały w pełni nie9°

POLSKA REPREZENTACJA SZA­
CHOWA.

. WARSIZAIWA PAT.. iWbziarąj wyjeidhała
przypuszczać należy, ^  A nglji ma 01'itunpjlatdlę isaakahiioiwą, 'która.

że Hitler nie jest w stanie wycofać się z izostlaptie rbizie|gtriatnlą Fiolllkćisttolnjei,, ipaliska:
aktywnej polityki austrjackiejf a co zatem  stzachciwai -drużyna 'rleipi-aiz/euttiaioyjua w  slkia-
idde jego pokojowe wobec Polski oferty  P'P- Pogiódlzmlslki Pryidknąlu, Matoalr-
nie były tylko dopingowaniem Mussoli- l0'r^|Z| 'dfimzytny plik dlyipl.

Poizsaitlecm: dó A n g lii twyjiedzię —

putowanydi.

PRAWICA FRANCUSKA NIEZADOWO­
LONA Z PAKTU.

PARYŻ. PAT. — „Journal des Debats" w 
dalszym ciągu podtrzymuje swe negatywne sta­
nowisko w stosunku do paktu 4-ch. Dziennik 
podkreśla, iż czterej* sygnatarjusze paktu zde­
cydowali się podpisać ten dokument z różnych 
powodów, łącząc z nim absolutnie sprzeczne 
nadzieje.

Stbeifter.
wpipost. z  Br ryża  TOtsltrź Tairtiako^yer, — 

Gdyby pomiędzy Hitlerem a Mussolhum  k tóry  'wteżmiię 'rówmateż .udlztilalł w  01im(p'j(a- 
stanął układ ofiarowujący Włochom część ■<̂ le w iskłaJdizie duużytiy poillslkie.j. Jlalko de-
Jugoskmji,a Hitlerowi Austlję,Polska ró- ^. . .  ,  7 jech a li ima kojnjgtrets FEDtE (tym isfamym p o-

wmez nie mogłaby pozostać bezczymm. cliągliam TtepWaMritaci' poaisikSegio -ziwi^zlku 
Ale ta ostatnia ewentualność wydaje się Każitmjerte BffllsuldisIklJ ii mlilsłttiz (PlrMejpióńkla. 
być nieaktualną wobec zapewnień, które o- r»OI AR W  WARĆ7AWIF
t r z y m a M . EntM ta. ^ .

Polityka min . Becka jest spokojna i po- lci '■Za dbłirtry, prizeklalzy it -clzeiki 7,35. Na rfytn*- 
1 ważno. Należy życzyć, aby ten spokój i po- k b  iprywattnyrri idbllairy 7,37 iptrizy bemdieinlcji1

s*  te ż 1 r,ra sie  -PoKteej- CAT  “

przeforsowane, to jednak dzienniki widzą w  
pakcie środek do dalszego ich traktowania, 
przyczem wskazuje się tu zwłaszcza na kwestję 
rewizji.

„tłoersen 2tg." jest również zdania, że 
pakt, chociaż niewystarczający, zawiera pewne 
elementy poprawy.

„Vossische Zeitung", podkreślając kompro­
misowy charakter paktu, stwierdza przytem, iż 
zasadnicze jego znaczenie leży w tem, iż wogó- 
le został zawarty. Pakt, który wyszedł z inkja- 

Rzesza iw pakcie widzi możliwości rewizji tywy Mussoliniego, musiał osiągnąć jakiś rezul-
traKtatów. Włochy pragnęłyby dokonać rewizji tat, rozbicie się bowiem rokowań stanowiłoby
naturalnie bez naruszania własnych interesów, dla Mussoliniego zbytnie rozczarowanie i nara-
Mac Donald widzi w pakcie środek rehabilita- żałooy jego prestige.

Oświadczenie min. spr. zagr. Becka w sprawie paktu 4-ch
WARS/ZAIWA. PAT. P au  miiuister któne finaigamenlty lobeanęga ipialkitu sitwairza- , aLL̂nu,WVk, , , UIJJSUVX IZaiX. axilJJCI .vv,

ispriaiw’ izaigrainjilctztnyich, doi ikftóoego iZwiróei- ją  kouiiieczincść petvbnych prlejcyizyj. Przede- tai ,dl0,w'e TTizyjęłu, usitwę a- przyisttąjpieniu Tujr-
iliśmy salę z izajpyit&lmiiem 10 isltianioiwilska rządu wisizysltlkiletm. ^.jąiśmiiJć intaJlięży, że żaidlnie1 :po- jsipraiwiie Już  d'żiiś sfiwtferdtzić niailleży że de- dl°' kianweuęjti gęnewskiej' iz troiku 1926
R. P. iwtotbóc parafowiauiiJaj palkitu' 4-ch oś- Bitlalnołwiieniiia, ipo/w:zięte ma rpadlśtiaiwdje (tego cyz;j(ei (i ipojŝ atnow.dietriaia RaJdy Ufei oirOlz ilei ^ 'zra'toitolifUi haindllu inierwioludkaHii.
■wiado îł: . . , PSftH dlrtyiazyitylby tozipóśredtóo lub nżagą mieć m«ic: dbawiąBusaCią -  PRZYMUSOWE LĄDOWANIE

,r  f  tefcsł  P?81**!*0 ilntoesójw państwa, pcte'ki(e|go, j ed(ymijie pm y  świstam TiespielkltWwainSu 'B te y  MATTERNA.
paikltu catańaeh mloaansiiw, palraifowiajiiy 7 oiie bęBą miilały dl!a, mąkJui pdtsikiBgoi w> 51 idtaha; palkitto Ińjgi. iWmaEfio jtefcildhlkolliwiek MOSKWA PAT. LWttóik' Malttfeim amu-

,ża^ ^ J1w^ S 'd ta  „tiananmatoośei w  ftżnlkcaoUopatóu łjyi *  I ło w a n ia  .w PiHdfcopjewsbu o
dlceo roznjąlcie sdę anaicianlie od Raąd p o t* ii  ntie pnzyjął -zaidlmyicli no- R^dy ŁJgi1, nzsjd poUsikSi l.yli.y Emhszony 600 H m . «dl NlawiasylbirBIka, sfeąd1 mte-awUlo-

^  :Ni«m,nkej piizeto tow łąaań  co  db jąltóejtoólwłelk wąpółpraBy ć  sob ie  ca łk o n v « e  iwWlną rękę. eauSte wyisJaiita Oa, pomioB isiamlotat) a  mactoa-
hiHtoirja negoejum  ™ paikta » (nte- a Widtóem. 4 panstwi, gHko w g io t m  m ię- ------------  dilkfem i itaslttamiamfaimii. Jalda .była ipnzy-

^  "fW W  f* r w ł  T T  ezy’nia lądlotwlaiiiilai 8 c:zy isiaimldlóti jest uiszfco-
tysiące pokoleń trwającym stosunkom z mo, cechą wszystkich kobiet, nawet naj- Polemika z powyższem. Zamieściliśmy na ^ ^ ^ G S K W A ^ P A T ^ ^ f y r a ^  p-rzymu-
pokojem dziecinnym zdobyła sobie prawo zdrowszych i najnormalniejszych. To je- wstępnem miejscu żartobliwe miejscami uwa- siô êigio llądJoiwainia "Mafbtenma' w. olkaboy
do wymiaru sprawiedliWośći w świecie dno. Po drugie — stany te są — słusznie gl p* Fina 0 kobietach 1 mężczyznach. Temat Pnolkqpjęwslk:,a„ ,nia ipółnloidny iwisicttnód! od
dzieci. Niech tam! —  pomyśleli ludzie czy niesłusznie —  pokryte zasłoną wsty- aktualn^ tak samo dzls> jak wtedy, gdy o tem Noiwaisyhihsfca był;. gęste tmjgła,. Przy ]ą-

F J . y gwarzył jaskiniowiec z panią jaskini. Jedyny dotWahih Maltłieiln usizikódzilł isialmlaloit. —
starej daty i machnęli ręką.   A"

GORKIJ UMIERAJĄCY.
dtzyualratdlawym. iSfalnOtwitelbO' rządu .w -tej M OSKW A. iPAT. (W1 Molstawlile krążą ipo-
daiedzrimie b y ło  w  otdjptoiwtiiedtnhm azaisiie ja- g ło sk i to- bardlaot igriożnej chbrablle M aksym a  
sina sfolrtmiulłówtainte. 'Gofrkijla. iPisłaUz tmiai być utmaęriaijący.

Węjiśicóie w żyęil© (palkttlu 4-'©h afti^orzy JESZCZE O HANDLU NIEWOLNIKAMI 
praktycznie tkryizys w  dlzdtetdzimme, obgainlraa- A AT1_ . ^  . _  _ ,
cdii Litga! Nainadów. Rząd! Iptoltski zajim>i)e ANKARA. PAT. Zgroirnadziemie Natro-

ludz ie  czy  n ie s łu sz n ie

d h w o śc i i k o b ie ty  nie m a ją  zw y cza ju  temat, o którym można powiedzieć, że urodził Lotnilk (wysiaędlł iz iwjyipiadlklu b ez  :stzw!atnkiu.
A le co b ed z ie  i?dv k o b ie tv  zah in rn  2 6  StanÓW tyCh s Po w ia d a ć  się  p u b lic zn ie , się i umrze razem z rodzajem ludzkim. W te- NIEUDANA PRÓBA MOLLISONA.

Sie do  sa d z e n ia  d o ro s ły c h ?  K toś m-i nn  P °  trze c ie  w re sz c ie  -  1 t 0  i e s t n a i w a ż " g 0  ■ rodzai11 dyskusjach wprost niepodobna po- L O N D Y N . P A T . iUoithiilk M ółlfeou w,raz
się  uo  sąu zeriid  a o ro s iy c n . K tos mi p o -  n>iejsz e  _  is tn ie je  o b sz e rn a  l i te r a tu ra  n au  wiedziec cos oryginalnego. To też ten, tak bar- jze ^  , , ^ 0^  Am y  Jobinsioin - M olli-

k o w a  (b rz e w a ż n ie  z d z ied z in y  m e d y cy n y  dz° ^Postępowy , bo do czasów p. Krzywickiej Sottl (llisiai0,wiaJlii wezioray w y s ta rto w a ć  z ae- 
s a d o w e ił t  n śc isłe  i łą cz n o śc i nuom h cł a_ Przez mko*° me wysuwany argument, który p. -rodr'omu w  'Oboyidloin ’Z zatmllairem as iąg n ię - 

r . . ." . . Nn umieszcza na końcu swych rozważań, wie!- dilai Noiwęgio JoTlku i ploibabatei irelka.rldlu to ­
nów  fiz jo lo g icz n y ch  ze s ta n a m i p sy c h ic z -  ką do niego przypisując wagę — również argu- tu  ibetz lątdloiwiainilai. Saimioillolt ul!e|gł jędinalk 
nem i. Innem i s ło w y : —  co p ew ie n  o k res  mentem nieodpartym nie jest. No, dobrze ko- p o d czas s'tarttu wytpiaJdlkoiwti. l io M c y  ,'w'yisz- 
n a jn o im a ln ie js z a  k o b ie ta  ie s t w  c ia ? u  biety? — a mężczyźni. Czy wśród wielu męż- li :z wypiaidlku beiz 'sizi^ałniku. Wtobteic uiszlka-

wie: płonne obawy. Otóż właśnie, że nie 
płonne obawy, lecz fakt dokonany! Nie­
dawno czytaliśmy sensacyjną wiadomość, 
że w Warszawie przed paru tygodniami 
po raz pierwszy zasiadła w komplecie sę­
dziowskim „dla dorosłych" kobieta dr. 
Stankiewiczowa. Zaczęło się...

Czy fakt powyższy jest dostatecznym 
powodem do niepokojów i protestów? 
— Sądzę, że do tego zagadnienia można 
„podejść'‘ z dwu stron. Jeżeli podejdzie­
my wyłącznie ze strony psychologicznej, 
t. j. z tej, z której toczą się oddawna spo-

jest w ciągu
kilku dni niezupełnie normalną, przyczem ^zyzn me ,Z.WyCZaj. u^ ania się Pedo“. . ,, . . . , dycznego? Widzieliśmy ministra, który pijany
z rożnych względów ani się me chwal. w sztoK  mi,at pretensję do reprezentowJan^
tym swoim stanem, ani jej otoczenie nie rządu państwa, widzieliśmy oddziały wojsko- 
spiaw Iza czy stan ten „zaistn iał" ... I oto we, dowodzone przez dowódców urżniętych na

idlzdnlia. isiaJmlotoitU m„ ilo ipriaiwldapoldolbne 
Jeisit, albyi imioiglir 'wizmiawiić próbę latu  —  
waześmtleij tniiż pirzed! ;t(yigo!d(nięm.

takie stworzen'ie, ubrane w biret i togę, 
ma decyoować o prawach majątkowych, 
o twobiości i dobrem imieniu człowie­
ka, ba — nawet o życiu ludzkiem!

Coś tutaj nie jest w porządku! Zwła-

Teroryści ukraińscy 
przed sądem

LWÓW. PAT. — Czwartkowa rozprawa 
odczuwającego w przeciwko terorystom ukraińskim rozpoczęła się 
skutki solidnego °d przesłuchania Motyki, który w dalszym cią-

ry o niższość intelektu kobiecego, to nie szcza, że zgodnie z naszemi przepisami,

godzinę przed bitwą. Nie wiem czy wolę, aby 
sprawa moja sądzona była przez niedyspono- 
nowaną psychicznie kobietę, czy przez męż­
czyznę ssącego cytrynę i
swej głowie wszystkie ; .

katzenjammeru" ^  zaPrzecza wszystkiemu, co opowiadał na
...„Kdizenjum • rozprawie przeciw Danyłyszynowi i to warz y-

W niektórych zawodach kobiety prześci- szom. Nie umie dać odpowiedzi na zapytanie 
uMrhrflion,,,  ̂ t ,, .. , . . . . . , . , , mężJ&zń. Tak jest w sztuce aktorskiej, prokuratora, dlaczego zeznania jego pokrywały
w yorm em y z chaosu  O gólników i tnw e- kobieta  m oże byc sęd zią  koronnym , ale tak wiele wymagającej intuicji subtelności, in- S!̂  z obu zeznaniami braci Biłasów.
ktyiw. Ale można zacząć z innej strony ---- me może sprawować funkcyj sędziego wencji i odw a^ . Tak samo kobiety przodują cjj
f iz jo lo g iczn e j. N ie b ę d ę  z a trz y m y w a ł się  p rz y s ię g łe g o ...  P o w ie rz a  się  je j d ec y z ję  w tych pracach, do których nerwy mężczyzny nia niektórych ustępów z zeznań Biłasa, złożo-
dłużej nad banalnem zagadnieniem na tam, gdzie potrzeba ro zum u , sp o k o ju , bez nie nadak  się, jak np. w katorżnej pracy na nych na rozprawie Biłasa.
tematy: „sędzia odbywa połóg", albo namiętności, logiki, zmysłu krytycznego stacJacb teIefonicznych- A wtedy> Sldy kobieta s traco n eJfH w asy la^B ^ a .^ a^ ^ ra f^ ak ^ y
„sędzia karmi dziecko", choć i tutaj na- i bezstronności, a nie ma się do niej za- pzeinem' ° ^ °  'IcpL S ain'°WIS9 U ”aleza^ do ^  °- N- Tak samo zeznaje oskar-. . . . . . . .  , J r j „  czelnem, gorującem, extra-kierowmczem? Ma- żony Kossak. Obaj zaprzeczają tem samem
sunęłoby się 'Sporo zawiłości diastyczno- ulania tam, gdzie wystarczy tylko wy- rja Teresa, to wielkie imię; jabym z chęcią za- swym poprzednim zeznaniom.
praktycznych. Natomiast zastanawiam krztusić „tak" luib „nie". Tyle już rnie- mienił naszego Stanisława Augusta na Katarzy- Po przesłuchaniu oskarżonej Kowalikowej,

• , • , ,  i • , , rr , , , , ii i.- . . .  , , .  rozpoczęło się postępowanie dowodowe. Pierw-
się  p ow ażn ie , w  jaki sp o so b  w ybrnie k o- lism y „d ziw n ych  w erd yk tów  p rzy się- n? H ze wszystkiemi jej zbrodniami i potwor- szy zeznawaj ŵ . komendant PP. w  Gródku Ja-
biecy wymiar sprawiedliwości z kwestii głych, że właśnie do tej instytucji nale- n° ś ciamb a sądzę, że Rosjanie woleliby znów giellońskim Majewski, który oświadczył, że o- 

, , , . , , , ' . a  . , , , , , ,, , . . , . . mieć Wiktorję niż Mikołaja II. skarżpny Kuspis był czynnym członkiem U. O.
pewnych kobiecych stanów fizjologicz- żałoby tytułem próby wprowadzić kobie- Dyskuto/ać można o tem długo lecz re- N- Na zakończenie zeznawał nadkomisarz Mak-
nych, powtarzających się iw dość krót- ty. Przynajmniej nie będzie gorzej,  ̂ niż zultaty dyskusji mam wrażenie, że będą zaw- Pety’ "aczeWk Urzęda śledczeS0 we
kich okresach? Stany te są, jak wiado- jest. Fin. sze nierozstrzygnięte. q. m. Na tem rozprawę odroczono do piątku.
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R ER U M  Z A G A D K A  P D K A R S K i E G O  L A S U  Przed prapremiery
Książka., biedna polska książka, tak 

obecnie niepopularna wśród szerokich 
mas... Księgarze ponuro spoglądają, roz­
poczynając martwy sezon... W lecie prze 
cież nikt książek nie kupuje.

Co innego: początek roku szkolnego, 
lub okresy przedświąteczne, kiedy ktoś 
musi kupić choć jedną książkę. Ale w le­
cie...

Właśnie, że i lato nie jest okresem 
najgorszym dla księgarzy, jeżeli tylko u- 
miejętnie zorganizować propagandę książ 
ki

Przegląd Księgarski (Nr. 12) pisze:
Ale nietylko młodzi mają wakacje, mają je 

również i dorośli. Zamożniejsi wyjeżdżają do 
wód, do miejsc letniskowych, w góry, lub nad 
morze; tym należy przypomnieć przewodniki 
turystyczne, atlasy, mapy, opisy krajoznawcze, 
książki z dziedziny etnografji i t.p. Ubożsi za­
szywają się gdzieć w cichej wsi polskiej, dają­
cej dużo słońca i powietrza, ale może mało u- 
rozmaicenia. Tym należy polecić dobrą książkę, 
jako miłego towarzysza. Podróżnicza np. książ­
ka pozwoli im, le$ąc w hamaku, przebiegać w 
myślach daieKie, ^feznane kraje, powieść znów 
da im emocjonujące przeżycia na skrzydłach 
fantazji, których niestety posKąpiło im szare ży­
cie; innym znów, którzy zechcą w czasie urlo­
pu uzupełnić swe wiadomości z różnych intere­
sujących ich dziedzin, należy polecić literaturę 
popularno-naukową. W okresie letnim wresz­
cie oficerowie rezerwy powoływani są na ćwi­
czenia; wykształcenie ich wojskowe wymaga 
wielu regulaminów, książek, pomocy, map.

Widzimy z tego, że ruchliwy księgarz ma 
dosyć zajęcia w „ogórKOwym“ dla innych se­
zonie, nie może sobie teraz pozwolić na zbytek 
urlopu i wypoczynku, musi zakasać rękawy i 
namozolić się, by móc późną jesienią odetchnąć 
po czem I... za co.

Otóż-to! Chodzi tylko o większą ru­
chliwość i przedsiębiorczość! Książka — 
bądź co bądź —  jest ludziom potrzebna 
— trzeba tylko umieć wskazać na nią w 
odpowiedniej chwili.

To też należy z uznaniem przywitać 
inicjatywę Związku Księgarzy Polskich, 
którzy w szeregu różnych „tygodni“ , po­
święconych poszczególnym gałęziom piś­
miennictwa, ma zorganizować i „T y­
dzień Oficera Rezerwy".

Zjednoczenie Orgańizacyj Księgarskich za­
inicjowało w dniach od 15 czerwca do 15 lipca 
r.b., a więc w czasie, gdy zaczynają się zw y­
kle pierwsze wielkie powołania rezerwistów na 
ćwiczenia letnie urządzanie kilkudniowych 
bodai wystaw we wszystkich księgarniach w 
Polsce, poświęconych specjalnie oficerom rezer­
wy, pod nazwą „Tydzień Oficera Rezerwy".

Urządzenie specjalnej wystawy podręczni­
ków wojskowych z racji „Tygodnia Oficera Re­
zerwy", zwłaszcza w księgarniach prowincjo­
nalnych da możność przebywającym na miejscu 
oficerom rezerwy zapoznania się z najnowsże- 
mi wydawnictwami i nabycia ich przed uda­
niem się na ćwiczenia do pułku. Jak nam jest 
wiadomo, ostatnio wydana została specjalnie 
dla oficerów rezerwy „Bibljoteczka Oficera Re­
zerwy Piechoty", a więc broni, do której nale­
ży lwia część oficerów rezerwy, niemniej jed­
nak większość tomików tej bibljoteczki dosto­
sowana jest również do użytku wszystkich bro­
ni i służb. Wydawnictwo to powinno przynaj­
mniej w okresie „Tygodnia Oficera Rezerwy" 
znaleźć się w każdej księgarni. Poza tern ist­
nieje cały szereg podręczników i regulaminów 
dla każdej broni poszczególnie tak, że każdy ofi 
cer rezerwy ma możność zaopatrzenia się w 
potrzebne wydawnictwa.

Pomysł bardzo dobry. I trzeba mieć 
nadzieję, iż Związek Oficerów Rezerwy 
ze szczególnem zadowoleniem przywita 
go i uzupełni akcję księgarzy zapomocą 
dobrze zorganizowanej propagandy książ 
ki wojskowej wśród swych członków.

Lector.

Wczoraj upłynął już dziewiąty dzień 
śledztwa w sprawie morderstwa popełnio 
nego w lesie ponarskim. Nic dziwnego, że 
śledztwo to utyka, wśród piętrzących się 
trudności i nierozwiązanych na pozór za ­
gadek, jak niemniej idąc od czasu do cza­
su fałszywym tropem. Rzecz to wszelako 
zrozumiała, żaden szczegół nie może być 
pominięty, każdy drobiazg brany pod u- 
wagę, a tych drobiazgów jest mnóstwo. 
— Nie zgubić się w ich powodzi; szybka 
orjentacja, umiejętność eliminowania rze­
czy istotnych od mniej ważnych —  oto

NOHEfió I f] Z N  !

Wyjaśnienie
Ostatnio ukazała się w prasie 

nieprawdziwa wiadomość o wyjeździć 
zagranicę kapitana Mieczysława Bohdana Le- 
peckiego, który miał towarzyszyć Marszałko­
wi Senatu Raczkiewiczowi w jego podróży do 
Ameryki Południowej. W związku z powyższem 
wyjaśniamy, że w podróż udał się nie kpt. Mie­
czysław Bohdan Lepecki, adjutant Marszałka 
P3sudskiego i autor licznych książek podróż­
niczych, lecz p. Bohdan Lepecki, redaktor pi­
sma „Polacy Zagranicą".

— KSIĘŻNICZKA ANASTAZJA GRUZIŃ 
SKA. Moje nawrócenie. Przełożył z niemieckie­
go ks. Adam Kuleszo. Ze słowem wstępnem ks. 
dr. Ignacego iświrskiego profesora uniwersytetu 
wileńskiego, óidad główny: Księgarnia Św.
Wojciecha Poznań, Warszawa, , Wilno, Lublin. 
Praca niniejsza jest autoryzowanym przekładem 
książki: Neue Koiwertitenbilder: Anastasia Prin- 
zessin von Georgien.

Mamy tu proste, KrotKie notatki z dziejów 
nawrócenia księżniczki Anastazji Gruzińskiej, 
córki byłego gubernatora wileńskiego. Nawró- 
cerue szczere i całkowite jest zawsze połączo­
ne ze zbiegiem warunków i okoliczności cu­
do wnycn. Tu siły człowieka przyrodzone tak 
się splatają z pomocami nadprzyrodzonemi, że 
zmuszeni jesteśmy wyznać: „Od Pana się to 
stało: a jest dziwno w oczach naszych". (Ps. 
117 — 23). W dalszym rozwoju sprawy na­
wrócenia widzimy walkę, o której opowiada 
św. Augustyn w swoich Wyznaniach i wspo­
mina księżniczka Gruzińska:

„A cóż aopie.ro walka z nimi, z całą rodzi­
ną, odsunięcie się od wszystkiego, co kachałam, 
do czego byłam przywiązaną, towarzystkie fia­
sko; następnie zaś ciężkie obowiązki moralne 
prawdziwie katolickiego życia, panowanie nad 
sobą, powinność słuchania Mszy św. spowiedź 
pokuta sakramentalna. Ula mojej nieokiełznanej 
niesforności, były to prawdziwe upiory, budzą­
ce przerażenie. Pomimo to czułam, nawet bez 
katecmzmu w ręku, że to cofnięcie się przed o- 
stateczną Konsekwencją, oędzie nie tylko tchó­
rzostwem, lecz grzechem. Wołałam o pomoc, 
lecz ausza moja musiała przejść męczarnie, któ 
re przechodzi każdy konwertyta, a które są naj 
bardziej gorzkie z doświadczanych w danej 
okoliczności. Nie miałam odwagi się modlić, 
gdyż mówiłam sobie, że Pan Bóg nie może 
mnie wysłuchać, nim nie pójdę za mojern prze­
konaniem. Lecz o łaskę tutaj potrzebną, również 
nie chciałam prosić, z oojaźni, że zostanę wy­
słuchaną . wówczas będę musiała zrobić krok 
ostateczny" (str. 2 1 ).

Walka skończona. Księżna odrzuciwszy 
półprawdy, zamknęła duszę swoją w prawdę 
wieczną i z jej serca czystego wypływa pieśń 
miłości Boga. Opowiada o balu dworskim w 
Petersburgu:

„Brzmią mi jeszcze w uszach tony „błękit­
nego walca", którego tak wspaniale grała „or­
kiestra dworska. Sala balowa ze swem czaro- 
dziejskiem oświetleniem, jej biało-marmurowa 
kolumnada, wykwintne stroje, dekoracje, za­
pach egzotycznycn kwiatów, które rozdawano 
tancerkom po każdej turze tanecznej, wszystko 
to wyglądało jak w bajce. Muszę jednak powie­
dzieć, że myślę o owych balach z sercem spo- 
kojnem i wdzięcznenTPanu Bogu; bawiłam się 
rzeczywiście, jak niewinne dziecko; często jed­
nak, właśnie dlatego, że się czułam tak szczę­
śliwą, budziło się we mnie głębokie uczucie 
miłości Boga; wówczas usuwałam się za cięż­
ką firankę pluszową, dużego okna, gdzie przed 
oczami mojemi roztaczał się oświetlony bla­
skiem księżyca widok zamarżniętej Newy, twier 
dzy i dalekiego rzecznego wybrzeża, gwiazd 
jasno migających na niebie, a serce moje gorza 
ło miłością Boga, Stwórcy, Pana i Zbawiciela. 
Gdy wracałam do domu, biegłam, obwieszana 
kwiatami i kokardkami kotyljonowemi, do me­
go pokoju, padałam na kolana przy łóżku, woła­
jąc: Po tysiąc razy dziękuję Tobie, mój Boże, 
za piękny bal. Gdy uprzytomniam owe cza­
sy, mimowoli cisną się mi na usta słowa poetv; 

Jednak dokąd szedłem,
cichym krokiem 

Szedł również w ukryciu mój Jezus.
(Str. 36).

Zmieniły się czasy. Przyszła rewolucja ro­
ku 1905, pobyt w Paryżu, tułaczka, bolszewicy, 
więzienie, praca dla chleba i w końcu śmierć 
na obcej ziemi...

„Mistrzostwo śmierci i śmierci potęga 
Białego kwiatu utrwaliły białość.
Co życie w biegu niszczy i rozprzęga,
To śmierć obleka w  harmonijną całość,
I nieskalaną daje doskonałość —
Mistrzostwo śmierci i śmierci potęga".

(Asnyk) 
Ks. Michał Rutkowski

są cechy kwalifikujące zdolnego urzędni­
ka służby śledczej.

PRZESTĘPCA NIE ZAWODOWY.
Zdaje się dziś nie ulegać już żadnej 

wątpliwości, że morderstwo dokonane zo 
siało nie przez przestępcę zawodowego. 
Nie tylko charakter czynu dowodzi tego, 
nie tylko opinja znawców i teoretyków.—  
świat przestępczy nie jest znów tak ta­
jemniczy, jak się to często laikom wyda ­
je, ani tak dalece solidarny. Każde więk­
sze przestępstwo może być z łatwością 
wykryte. Policja posiada dobrze zorjento- 
wanych konfidentów. Trudności polegać 
mogą raczej na ujęciu przestępcy, o wie­
le jednak łatwiej jest go zidentyfikować. 
— W danym zaś wypadku nie możemy 
omal ruszyć z miejsca. Kto była — ona, 
kto był on —  krwawy morderca? —  wie­
my dziś tyle, co przed dziewięciu dniami. 
Tego rodzaju przygodnego przestępcę 
najtrudniej jest zawsze wykryć.

SZCZĘKA NIC NIE PRZYNIOSŁA.
Wileńscy dentyści i technicy ogląda­

ją szczękę zmarłej, ale wniosków stąd 
żadnych poczynić nie są w  stanie. Oka­
zywana była również w Kasie Chorych. 
IWt pacjentki z podobne ni uzębieniem 
sobie przypomnieć nie może. Oczywiście 
duże nadzieje w tym kierunku nie były 
nigay poKiadane. Tego rodzaju rozpozna 
nie mogłoby raczej nastąpić przez przy­
padek. Dentyści mają wszak tylu pa­
cjentów...

n  EKSPERTYZA?
Ekspertyza nie została jeszcze ukoń­

czona. Wbrew przewidywaniom nie mo­
żemy jeszcze odpowiedzieć, czy denatka 
została otrutą, żmudne badanie trwa i 
wymaga wiele czasu. Badane są kości, 
badane jelita. Być też może, że rezultat 
ekspertyzy nie" przyniesie nic nowego, że

nie będzie się różnić od pierwiastkowej, 
dokonanej natychmiast po ujawnieniu 
zbrodni.

NAGRODA DLA INFORMATORA.

Już na trzeci dzień po ujawnieniu 
zbrodni, wobec piętrzących się trudności 
i przewidywanych komplikacyj, władze 
policyjne zamierzały ogłosić nagrodę dla 
tego, ktoby wskazał sprawcę zbrodni, lub 
udzielił innych jakowychś szczegółów, 
mogących posłużyć do ujawnienia spraw­
cy i zidentyfikowania zamordowanej. Nie­
wczesne alarmy i mylne ślady, które pier­
wotnie zdawały się wskazywać trop, od­
wiodły władze śledcze od tego zamiaru. 
W obecnem jednak stadjum wydaje się 
być nieodzownem i nader pożytecznem. 
Istotnie dowiadujemy się, że dziś, lub ju­
tro odnośne obwieszczenia o nagrodzie 
mają być rozlepione zarówno w mieście 
jak na prowincji. — Wysokość nagrody 
wynosi 500 zł.

POGŁOSKA, KTÓREJ NIE BYŁO.
jedno z pisemek brukowych zamieś­

ciło wiadomość, że kierownik firmy „Ba- 
t‘a“ otrzymał rzekomo anonim z pogróż­
kami. Następnie, iż krążyła pogłoska o 
zniknięciu studentki. W sprawie tej do­
wiadujemy się, że nikt nie otrzymał żad­
nego anonimu, oraz nikt nie słyszał po­
głoski o zaginięciu studentki. To są wia­
domości nieprawdziwe.

WYJAZDY NA PROWINCJĘ.
W ciągu dnia wczorajszego władze 

śledcze delegowały na prowincję swych 
fuiikcjonarjuszów. Badania na prowincji 
posiadają w tej chwili wielkie znaczenie, 
ze względu na nowe, rzekomo, możliwoś­
ci i przypuszczenia. Narazie jednak nie 
możemy ujawnić tych szczegółów ze 
względu na dobro śledztwu.

Dymisja gabinetu hiszpańskiego
MADRYT. PAT. — Gabinet podał się do gabinetu, zastrzegł sobie przeprowadzenie na- 

dymisji. Przyczyną dymisji było to, że prezy- rad z przedstawicielami ugrupowań repubłikań- 
rent republiki przed wyrażeniem swej zgody na skich.
proponowane przez premjera zmiany w łonie __________

Po zamachu na Venizeloza
ATENY. PAT. — Zdrowie żony Venizelosa nie ibudzi obaw. Ranny podczas 

zamachu policjant zmarł.

Intronizacja króla Ottona na Węgrzech?
SENSACJA LONDYŃSKIEGO „DAILY HERALD".

LONDYN. PAT. — „Daily Herald" do Budapesztu, gdzie ma być uroczyście 
zamieszcza sensacyjną pogłoskę o zamia- przyjęty. Pucz ten jest jakoby, jak twier- 
rzonej jakoby intronizacji Ottona w przy- dzą pisma, aprobowany nietylko przez 
szłym tygodniu w Budapeszcie, jako kró- excesarzową Zytę, ale i przez czynniki 
la węgierskiego. 21-letni arcyksiążę od- węgierskie i włoskie, 
lecieć ma rzekomo aeroplanem z Zurychu -------------

Spekulacyjna zniżka dolara
A SPRAWA DŁUGÓW WOJENNYCH.

LONDYN. PAT. — Dzisiejszy spadek do- W City przeważa pogląd za dokonaniem 
lara, który doszedł przy zamknięciu do 4,125 spłaty w srebrze, co na mocy wprowadzonej 
centa za funt szterling, wywołuje w  Londynie ostatnio przez Roosevelta ustawy, znoszącej 
powszechne przekonanie, że jest to celowa ope- złotą klauzulę w umowach płatniczych, byłoby 
racja Banku Angielskiego, który gra na zniżkę, bezsprzecznie legalną formą zapłaty. W każ- 
aby jak najtaniej wykupić dolary niezbędne na dym razie uchodzi za pewne, że Wielka Bry- 
spłatę przypadającej za tydzień raty długu wo- tanja dokona zapłaty w isrebrze lub w dola- 
jennego. Co do tego, że Anglja, ze względu rach papierowych, albo też częściowo w  sreb- 
na dobro wszechświatowej konferencji ekono- rze, a częściowo w dolarach. Amerykański se- 
micznej, na której powodzeniu tak zależy Mac kretarz stanu oświadczył dziennikarzom, że 
Donaldowi, dokona spłaty, nikt nie ma wątpli- sprawa długów wojennych nie będzie omawia- 
wości. Chodzi o to tylko, ile i w jakiej formie, na na wszechświatowej konferencji gospodar- 
Suma nominalna, jaka należy się Ameryce, wy- czej.
nosi 79.950 tysięcy dolarów. ----------------

N a gtócmme występy iwi .„Liultmi" ipmzy- 
jocihai 'Zespół 'wfarisaaw-isikióh atityisitów-. Nd 
cizeile —  J a t o  itocjaijw  twtypirialwy i neiżyser
— ATóteatrute W^gtorlk©...

Alietearndier \W^iteirlk'Q... D rogi .gość,
lktóry ipanofkirotinae Juiż ©łdlwlMział Wjlmio, 
pirjyjieżdA Jąic tnlai wiy (stępy, .i k tó ry  ae $ito- 
liicy zaAisize prizywiotzsi; Ók> inlaisi nialjóirożisizy 
kaiwalecźelk... itlajk mlaiłioi Etmatnlegó,, jiuiż p raw ić 
togPlndJalrńelga „stotretgp" (WlMlniai:...

W ęgierko!... Toż to  toini lośmmlasltokitini 
m M ztoń ieo , lktóry, yfko- a r ty s to  m aronM  
isdę w  witońsIMteji (biuldlzie icytrtołwej n a  plia- 
Ciił Łnikiislkilmi!... To! —  „O rlę" tael fsiattu(ki 
Rositiandia, Iktótra (w1 itiąji buidlziife 'byia fwyista- 
wialna: iwi lilnlstoeniaacji Fprfdłytoaodla Rłus®- 
ciaycsa!...

O, btnldlo (cytdkbwa n a  p łaco  Łiufkiiistoim!.. 
O, przeszłości1 ..przetdlwloiejinliia" !*.. Ileż 

■■wdlążie s ię  a  rwialmi wspom nień —  w yrusza­
ją ©ycie 'rżewmylclh i  piękruyidh!...

Te la ta  1911-12 d. 1912 -  13, g d y  w  ‘ wa- 
iritoJkadh. (najbardziej tfigntaisttykaznycth, n a  
arenile cyrfkóweji popisywali! s ię  to ey  asrty- 
śc*i, jiaik Deńelkla, Frzyibyłko -  (Potocka, jafe 
Kamińskil <il FrtemSkM, igidly pod! cyrkow y 
daclh wizlsityfwlaiły naltclhirjionie isłówia Słowac­
kiego, W yspiańskiego:, A snyka, —• gdy 
przed1 'ctoamf! iwizrfulazioin.yoh, iwiidzów, izlafwsize 
przepem iającyleh loisidbfliilwy fieatir, eudlowne 
iwiiyje fwlyldzJairtotwyfwBi F erd y n an d 1 Riuisz- 

czyc, 'ofiarny ii matldhfniiolny budziciel d rze­
m iącego Willnla., — jiŁkż© dalekie są  :tie la ­
t a  d la  ityclłi, k tó rzy 1 n ie oidcmiiil litóh potęż­
nego: uroku , — . i  ja k  blliSkie s ą  tym , —
k tó rzy  z uilclh (wyrośli!!...

Jedmem <z pierwisizyidti p y ta ń  p. W ęgier­
k i było:

—  Fodbtbfnloł ptofekoir Rjuisizdzyc w ciąż je­
szcze je s t  niezdrów ?

— Mówimy: powiialoa do  zdrdwita!..
— OhjWała B ogu!..

Rtezćzyc.... W łaśnie tom  im ieniem  
trzebci rozpoczynać* rozm ow y oi W ilnie!.,. 
RuJsizczyc... „Orlę"... I  te n  ńajwspatniafezy 
teaitr, jy  jak im  IkDedykofBwiek ogrywał anar 
k ó m ity  a r ty s to : isłtairfąi cyrlkofWai ibtulda iwi-
leńlsfco!...

Ozy mjożna silę dżijwdć, że p . W ęgierko 
czuje dó Wlillnia iwtyijląitlkOwy isientymenDfc i 
że obecnie przyjeżdża doi inlals iz pilapremjer- 
rą?.

„ Jan  ii K ry s ty n a "  jlast! najuoiwtszą 
szt.uką 'siuMetn.egoj firanicuslkeigo p oe ty  — 
FaJul GeraMiy^gio. W ystaw iona w  Be ryżu  
pirzed1 k!illku: zulleidfwie m iesiącam i, sz tu k a  ta  
nje ScńoicM) izie sce)n'y „Córnedfe Fiiancaise", 
■cieisiząc isiię ini!e!bytwlalłeim ipólwioidlzieniettn. W  
iPołsCe igiratoiai n ić  byłai. W łaśnie1 po toiz 
pieirw'S!zy zostan ie  oide|gra|n(a nial scenie 
(naszej: w ileńskiej „LmltnJi"1, drtugiiem 'zlkólei 
m iastem , Ikitó̂ e, izobalozy n'0'wlość scelnitelzną, 
będą.... BaranoiwDctze, itrzeciem —  P iń sk ... 
później —  iw)sizysitk.ie iwipkslze m iksita il 
ntiLStotózJka IPoltelki, :aż wtelsizcte, iw, jćsileni
— Warisizawa!...

(Partnerką; p. W ęgierk i jelsttl tolaijnoiw- 
szia, igiwiaZdai -.sceny, fpoliskiej —  ;p. Tatnlilna 
Riomainó'w'ina, flsJtórei zajlalśniiałla: błaiskiem 
w ielkiego itallentu iw tajkieb. szJtUlkaCb, jak  
„SMairjiaisz ,̂ ,,2Xbiyiti prlalwldlzilwle, laby Ibyło 
dbbre" etc. 'K rytyka sto łeczna z en tuzja­
zm em  eceinlia tateniti mtodejl a r ty s tk i.

■Poza' p. Rotmańówlną i  (W!ęig!ierk!ą —  iwy- 
kcinatwcami! igłówuycb ró l  iwi islztiulCe GUeratl- 
dytejgó, — udzia ł rweizmą pp. Helielnia B u ­
czyńska i  R yszard1 ŁJaiciiński. Dekaratoje. 
m'ebłe i  r'efcw!ilzyty, WykóiniaUe ptoidłiuig ipro^ 
jeiktów, p. iZiofji Węgierkołwteij,, izespół. wó- 
żl :ze tobą . Saimojwystarozatnoiść iwiięc, a  

iz.:. razem  kdnsekiwenlcjai arttyStlylcizna — 
(imponujące.

Zes)pó'ł: lartysltówf odbyw a ipoldróż po 
Po lsce  p e r peldleis... isiamioeboidortuim,!... — 
W taśn ib : a r ty śc i n ie  u zn a ją  ko lei ii k o rzy ­
s ta ją  z aruitia 'i ty lk o  rekw izy ty  'i idćlkóra- 
■cje tłu k ą  się  pociągam i!...

T rzy  'występy wi Wlillniie, 'w! poniedziałek 
rwi Barsmiow.iezadh, iwe iwfdrek —• Piństk... 
Jak. w| kafejdloiskopile będą 'się prizCsuwały 
p rzed  aritiysfiamii mdasfai ■ poi(s|kiie„ będzie 
iprzemiafwiiąłai naslzai p iękną  przyroda.... 
G łos piiierwsizy — oby najlmoicnifeijlsizy i  rnaj- 
trwa/liszy! — będą milaiy nasize „kresotWe" 
ziemie.

J a k ie  wrażenfiia/ ódJnibisą n a s i drodzy 
g-otśoię z  poby tu  iw Wlillniie, —r n ie  w iem y;
— j:k ie  'będą aiaisze iwlraiżienia I  poznania 
najnofwsizej! sz tu k i francuskiego1 p isa rz a  
będziem y r̂ lileidzilelli1 jluż .diźiś!.

,,Jairi! i  iK rystyna" .mai p o d ty tu ł: ,,H i- 
storjai dWlojlga iseric"... Jeislt. itlo wiećznie 
uowti 'i. w iecznie isitara bijsitorja... Dżiejte

W WIRZE S T O L I C Y
KTO WIĘCEJ ZARABIA?

Nawrot i kompanja sprali Ziemiana za to, 
że zrzekł się pensji jako gracz (zarabiał dwa 
razy tyle jako sekretarz klubu) — dla najlep­
szego naszego piłkarza, dla rudego Nawrota 
— te 400 zł. to jedyne źródło utrzymania. Je­
śli mu przestaną .płacić, albo przypadkiem no ­
ga mu odleci — umrze z głodu.

Kossok — gruba Berta — nahroił we Lwo­
wie gdy grał w Pogoni, ponaciągał długów ua 
8000 zł. Cracovia ściągnęła Kossoka, Pogoń o- 
świadczyła, że da mu zwolnienie, jeśli Cracovia 
spłaci te 8000. Cracowia wolała przez rok obejść 
się bez Kossoka; w Anglji dają za dobrego gra 
cza odstępne 1 0 .0 0 0  funtów, u nas nikt nie chce 
wybulić 8000 zł. Być piłkarzem, to marny za­
robek!

Pławczyk skacze wzwyż 195 cm. i guzik 
mu z tego, nawet paszportu mu nie chcą dać 
zagranicznego, choć mógłby na takich Massa - 
rykowych Hrach czy innym meetingu zaimpo­
nować. Na Kusocińskiego wszyscy wrzeszczą, 
że biedak ma auto i je lody ile razy zechce. 
Wielkie rzeczy! W Ameryce każdy stróż mo 
auto i byle pętaczyna ssie lody choć 10  kim. 
nie przebiegnie i w trzy kwadransy.

U kawalerzystów nagrody pieniężne są 
przyjęte. 400 — 600 — 800 zł. za bezbłędny 
parcours są normalną rzeczą. Można śledzić, 
gdzie w jakiej Częstochowie, Łodzi, Lublinie 
czy Tarnopolu jest dobra nagroda i jechać tam 
czemprędzej. Na prowincji bywały (przed kry­
zysem) nagrody po 5 — 10 tysięcy zł. tu przy 
najmniej sukces sportowy łączył się z zadowo­
leniem moralnem: nie zbijam bąków, nie uga­
niam się za tacą  czy puharem, ale zarabiam 
1 0 .0 0 0  zł.H-

Obecnie na konkursach w Łazienkach naj­
większy sukces odniósł nie Francuz pof. Ca- 
vaille, który w konkursie otwarcia na trzech ko­
niach zdobył trzy pierwsze skromne nagrody, 
ale rtm. Lewicki, który w potędze skoku na kla­
czy Alid zdobył samochód nowiuteńki, doskona­
ły, wąrt napew.no kilkanaście tysięcy! Co się 
Walasiewiczówna musiała nabiegać, by otrzy­
mać w darze sw ą dwuosobówkę — klacz Al li 
bez Olimpjady i rekordu światowego otrzy­
mała to samo.

Najlepsze nogi, sprzężyste mięśnie, żelazne 
serce są jednak furdą wobec słowiczego gardła. 
Kiepura tenorowa! w Filharmonji 1— bileciki na 
parter po 15 zł., balkon 8  zł., galerja 5 zł., po 
2  zł. był tylko jeden rząd — ostatni, dla efek­
tu, by móc ogłaszać.

bilety od 2 złotych!
Do Filharmonji wepchnęło się 2000 osób, 

z czego 1200 na parter. Ile zarobił Kiepura?
Teraz znów ryknął sobie w  operze, miejsca 

na których nikt nie siedział od czasu jego ostat­
niego występu, zapełniły się...

Nauczyć się tak dobrze śpiewać nie przy­
szło Kiepurze ciężej niż innemu tak żwawo 
biegać, lub tak mocno strzelać, ale trzeba przy 
znać, że kasowe porównanie nie istnieje.

Lepiej prosić Pana Boga o talent w gardle, 
niż w nogach. Karol.
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Dla zachowania 
zdrowia
szuka każdy środków 
najlepszych. Żądajcie 

dlatego tabletek 
Aspirin woryginalnem 
opakowaniu, zaopa- 
trzonem, czerwoną 
banderolą i znakiem 
.BAYER’ w kształcie 

krzyża.
Isłnieje tylko jedna

ASP1RINA1

Do nabycia we wszystkich aptekach/

.dlwiojjlgjaj isetrd ©id! poteźjii piienwfsizeg© .ptolzińa'- 
inią do zetknięcia się  z blriutatoą rae-czywi,- 

istościią... NbwioCiZiesIrie 'olpulałcowainlite Co- 
dzlieamęgo, od A ieiozineigjo pnolbleińu.

Pao.il Górólldiy; iziaidiziiwiila, )lefk!k!o<ś'c.ią i pięfk- 
nietm dliatolgów oirtr.iz sufbtęiinloiścią i  głęiboikoś- 
ęi!ą ujjimjolwialńiiła ptofoitefmów...

Czy w  slwlojei iruaijlnloiwłsizieijl sztaoice1 w yka­
zuje .te icCelhy siwielgo tolelnittu,, —  'czy „H i- 
sitloirjiai dw ojga s&rs“ isStusizinliie .ciesizy śię 
wióltkietmi ip'oc,\(oid;z)elniteini we Fratneji, ezy 
toż miert —  plrzekioiniaimiy siitę ń k  dlziisiiejsizej 
premjćirize. W. Ch,

ROK NA TAŚMIE FILMOWEJ
Sezoa filmowy już się skończył.
Zaczynają się tradycyjne ogórki, kie­

dy na ekran wywleka się stare, ograne 
obrazy, kiedy zielone ustronie ma więcej 
uroku, niż sala kinowa.

Mają ogórki kinowe także swój smak 
swoisty. Można za bezcen obejrzeć wzno 
wionę najlepsze obrazy z ubiegłych se­
zonów — o ile, oczywiście nie zwracać 
uwagi na poszarganą taśmę i zachryp­
niętą aparaturę drugorzędnego kina.

Kinomani jednak nie znajdą nic no­
wego. Czasem się tylko zdarza jakaś nie­
zwykłość, coś w rodzaju „węża morskie­
go". Sprowadzi któreś kino spóźniony 
przebój, zrobi trochę hałasu — i znów 
zapanuje błoga, kanikularna cisza.

Można więc tedy spokojnie robić bi­
lans ubiegłego sezonu, podsumować je­
szcze jeden rok filmowy na taśmie od­
bity.

Tak zw. sezon trwa od końca wrześ­
nia każdego roku do maja następnego. 
Największe nasilenie przypada na mie­
siące zimowe: grudzień, styczej, luty.

Jak wyglądał sezon tegoroczny?
Filmy polskie zjawiały się stosunko­

wo często i mimo licznych usterek, wy­
kazały znaczny postęp zarówno co do 
treści, jak i co do formy. Dominującym 
rodzajem wśród filmów polskich w sezo­
nie 1932 — 33 była komedja. Obok rze­
czy słabszych jak „10 proc. dla mnie", 
lub „Każdemu wolno kochać", mieliśmy 
filmy wcale dobre: „100 metrów miłości" 
z Adolfem Dymszą i „J.E. Suibjekt" z 
Eugenjuszem Bodo. Te dwa filmy były 
bodaj, że najlepsze z całej produkcji pol­
skiej.

Widzieliśmy także dwa polskie filmy

egzotyczne: „Głos pustyni" z Norą Ney, 
Brodziszem i Bodą oraz „Ostatnią eska­
padę" z Lubieńską, Staniewiczem i Ilce- 
wiczem. Nie były to obrazy pierwszorzęd­
ne, ale też i nie ostatniej jakości. Każ­
dy z nich przyniósł coś oryginalnego.

Ze względu na zdjęcia i scenarję 
ciekawy był „Biały ślad", gdzie tylko T a­
try ładnie zagrały swą rolę. Reszta oka­
zała się marnym kiczem. Po „Dzikich 
polach" drugi to obraz polski ze świetne- 
mi zdjęciami.

Specjalne miejsce ze względu na te­
mat i jego opracowanie zajmuje film 
„Pod Twoją Obronę". Pomijając słabą 
grę i reżyserję, podkreślić należy no­
wość motywu i moralne założenie obra­
zu.

Pośrednio z filmami polskiemi łączą 
się obrazy* nakręcone przez polskich a- 
ktorów zagranicą. Mowa o „Pieśni nocy" 
z Kiepurą i „Na rozkaz kobiety" z Połą 
Negri. Szczególnie Kiepura zdobył publi­
czność europejską, bo do świetnego swe­
go głosu otrzymał bardzo miłą i ładną 
oprawę filmową.

Skoro mowa o dobrej formie kinowej, 
to dała ją w sezonie ubiegłym przede- 
wszystkiem produkcja francuska.

Filmy francuskie — to Rene Clair. Są 
także inne dobre obrazy, ale supremacja 
Claira jest przytłaczająca. Dawniejsze: 
„Pod dachami Paryża" i „Miljon" ciągle 
wracają na ekran. Nowsze: „Niech żyje 
wolność" i 14 lipca" wracać będą także.

„Niech żyje wolność" policzyć należy 
do rzędu najlepszych obrazów sezonu. 
Było to kino stuprocentowe, była to szko 
ła reżyserska i czysta robota.

Lubiany i popularny rodzaj — ope­

retki filmowe, głównie reprezentowane u 
nas przez Liljankę Harvey i Henry Ga- 
rata — urwały się z dwóch powodów. 
Raz, że ta sympatyczna para wyjechała 
do Ameryki, skąd oczekiwać należy na 
przyszły sezon ich obrazów. Powtóre — 
filmy ich, nakręcane i wyświietlane 
u nas w wersji francuskiej, są prze­
ważnie produkcji niemieckiej, a przez 
to w związku z bojkotem filmów niemiec­
kich, przestły się ukazywać.

Na poizomie artystycznym stały filmy 
rosyjskie, nieliczne wprawdzie u nas, ale 
ciekawe. Tacy „Bezdomni" mogą być 
doskonałą próbką sowieckiej twórczości. 
Były i inne jak: „Kain i Artem", „W io­
ska na Ałtaju", rysunkowy eksperymenty 
ruchu ulicznym — wszystko to filmy, po­
siadające odrębną technikę, swój własny 
styl i śmiałe ujęcie.

Filmy czeskie reprezentowane były 
głównie przez Vlastę Buriana. Prócz da­
wniejszych, kilkakrotnie powtarzanych 
— „Feldmarszałka", „Pod kuratelą", „On 
i jego siostra" — zobaczyliśmy dalsze 
komedje: „Król, to ja", „Obraza majesta­
tu" i „Wesoły karawaniarz". — Z całej 
tej burianjady, najlepszy dotąd pozostaje 
„Feldmarszałek". Zbliża się doń trochę 
„Król, to ja". Reszta nie wykazuje spe­
cjalnych zalet.

Popularna Czeszka Anny Ondra (par­
tnerka Buriana w „On i jego siostra") 
wystąpiła z reżyserem Łamaczem w nie­
źle zrobionej komedjo - farsie „Raj pod­
lotków", zdobywając sobie na nowo 
rzesze wielbicieli z pośród sztubaków.

Trzeci filar czeskiej kinematografji — 
to reżyser Machaty. Pokazał on już kie­
dyś „Eroticon", —  ostatnio nakręcił no­
we studjum uczuć p. t. „Ekstaza". Nie 
można odmówić Machaty‘emu śmiałości 
w ujęciu i oryginalności inwencji arty­

stycznej.
Naogół p,rodukcja czeska ma u nas 

dobrą lokatę. Obecnie, jak wiadomo, na­
kręcany jest film polsko-czeski z Buria­
nem, Dymszą i Pogorzelską. To może 
być ciekawe.

Produkcja amerykańska ma najwięcej 
pozycyj na naszym rynku filmowym. Sy­
stem gwiazd ciągle się jeszcze trzyma, 
choć znać już nasycenie w tym wzglę­
dzie. Wśród wielu filmów amerykańskich, 
jakieśmy w sezonie oglądali, nie wszyst­
kie mogły się pochwalić wybitną warto­
ścią. Dużo było tandety, ale niektóre o- 
brazy stały na wysokim nawet poziomie.

Pozostałością dawnych, obecnie już 
nieaktualnych, tematów prohibicyjnych
— były takie obrazy jak „Królowa pod­
ziemi", „Tajemnicza szóstka" i t.p.

Jak zwykle musiały także przyjść z 
Ameryki obrazy, oparte na specyficznem 
podłożu moralnem Nowego Świata: „No­
cne sądy", „Gehenna kobiety" — moty­
wy dobrze znane z przeszłorocznych 
„Wielkomiejskich ulic", „Tragedji ame­
rykańskiej", „Raju ukradzionego" i t.d.

Grupa filmów egzotycznych była re­
prezentowana przez niezły reportoż „Con 
gorillę", dobrze zrobionego „Rajskiego 
ptaka" i dość liczne tarzanjady. Najlep­
szy stosunkowo był „Człowiek małpa" 
z Weissmiillerem. Przykładem stuprocen­
towej tandety z tego zakresu może być 
„Zungu".

Do rzędu egzotyków policzyć należy 
filmy zwierzęce, nakręcane z coraz więk­
szym realizmem, jak np .: „Pozwólcie
nam żyć".

Ameryka lubuje się w niesamowito- 
ściach i hojnie darzy niemi publiczność 
kinową. W ubiegłym sezonie prowadze­
nie zdobył Borys Karloff, którego filmy
— „Frankenstein", „Mumja", „Maski

d-ra Fu-Manchu" były stekiem bzdurstw 
i przerażających okropności z panopti­
cum. Na korzyść wykonawcy należy po­
wiedzieć, że ma on istotnie bardzo nie­
samowitą maskę. —

Lepszy styl niesamowitości widzieliś- 
cy w „Dr. Jekyllu", gdzie Fryderyk March 
dał znakomitą kreację człowieka — po­
twora. Ten sam Fryderyk March, któ­
ry zagrał pięknego profekta Rzymu w 
„Cieniu Krzyża".

Stałych „ulubieńców puibliiczności" 
dość skąpo mogliśmy podziwiać: Greta
Garbo ukazała się w dwóch zaledwie fil­
mach: „Zuzanna Lenox" i „Mata Hari", 
Marlena Dietrich tylko w „Blond-Venus", 
Ramon Novarro w „Synu Indyj", Jeanetta 
Mac-Donald i Chevalier w „Godzinie z 
tobą" i „Kochaj mnie dziś". — Były to 
wszystko filmy „kasowe", bo urok ulu­
bieńców ma swoje prawa. — Nie brakło 
też tym filmom dobrego opracowania 
artystycznego.

Osobną znów grupę stanowią amery­
kańskie filmy lotnicze, które, jak dotąd, 
są bez konkurencji. Taka „Eskadra śmier 
ci", tacy „Pogromcy przestworzy" a z 
dawniejszych „Aniołowie Piekła" nie ma­
ją równych w kinematografji. Technika 
zdjęć w Ameryce jest o niebo wyższa od 
europejskiej. Zato Europa ma artyzm.

Pewną nowość w tematyce wprowa­
dziły filmy dziecinno-rodzicielskie, takje, 
jak „Emma", „Niepotrzebna" no i do­
skonały, niezapomniany „Czemp" W alla- 
ce‘a Berry i Jackie Coopera.

Podobnie jak ,Czempa“, zaliczyć trze 
ba trzy jeszcze filmy amerykańskie do 
najlepszych w sezonie. Każdy z nich in­
ny, inaczej pomyślany i zrobiony. Wszy 
stkie wyróżniają się z szarej masy obra­
zów zarówno scenarjuszem, jak reżyserją 
i grą artystów. Są to dobrze wszystkim

znane, a jeśli nieznane, to poznania war­
te, filmy: „Człowiek, którego zabiłem", 
„W cieniu krzyża" i „'Ludzie w hotelu".

Te filmy są dorobkiem o tyle pocie­
szającym, że wypływa z niego niepłonna 
nadzieja na przyszłość. Film idzie na­
przód i obiecuje nowe zdobycze.

Komedje i farsy amerykańskie obsa­
dzili dobrzy znajomi. Buster Keaton, Ha­
rold Lloyd, Flip i Flap, oraz pomniejsi 
wesołkowie.

W pobieżnym przeglądzie pominęliś­
my sporo mniej wartościowych obrazów, 
cały ten balast, jaki zawsze będzie się 
wlókł za rzetelną wartością. Kina drugo- 
ekranowe powtarzały często lepsze obra­
zy z dawniejszych lat — to jednak nic 
należy już do bilansu sezonu obecnego.

Bilans ten, jak wynika z przytoczone­
go zestawienia, wypada raczej dodatnio. 
Oczywiście tempo produkcji odczuło na 
sobie ciężkie warunki gospodarcze, lecz 
tern niemniej mieliśmy szereg dobrych o- 
brazów, szereg filmów, które popchnęły 
sztukę kinową naprzód.

Na marginesie bilansu filmowego za­
notować należy dwa fakty, związane z 
życiem filmowem Wilna.

Pierwszy, — to epidemja d o d a t k ó w  
scenicznych, jaka się rozwinęła w mie­
siącach zimowych. Kino „Rewja" dało po 
czątek i w wyniku mieliśmy przez kil­
ka miesięcy, mniej lub więcej udane, po­
pisy różnych występowiczów.

Drugi fa k t  —  to  p o w s t a n ie  Klubu Fil­
mowego, co już jest poważnym krokiem, 
w kierunku z o r g a n iz o w a n ia  publiczności 
kinowej i amatorów filmu.

Kończąc sezon, mamy już zapowiedzi 
na następny. Jak zastaną one zrealizowa­
ne, co z taśmy filmowej spłynie na ekran

zobaczymy w jesieni.
Tad. C.
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Rola kobiet w pracy samary* 
tańskiej Czerwonego Krzyża

Jedną z najważniejszych gałęzi działaJności 
Polskiego Czerwonego Krzyża jest pielęgniar­
stwo, które w ostatnich latach w P.C.K. bar­
dzo się rozwinęło zarówno pod względem licz-

Mamy w ręku pamiętnik jednego z b. Meysztowicz i  p. Józef Drewnowski zwie- naszą dokonaliśmy w  roku 1902. Rdza b°Ŵ z [J apielęgniarstwa^Polsk^ego Czerwone-
:złonków Kowieńskiego T-wa Rolnicze- dzali zakład barona Wolffa w Kabast ko w roku 1932, tj. po 30 latach, zniszczyła go Krzyża składa się z dwóch odrębnych, wza-

, . . . . , . . i r\ ' i i-  ̂ "  u i '  r> i jem się jednak uzupełniających dziedzin: pielę-go z pierwszych lat jego istnienia (1 9 0 0  ło Dorpatu i przekonali się, ze system znaczną częsc naszych plonow w  Polsce gnjarstwa zawodowego i pielęgniarstwa po-
do 1904). T-wo to odznaczało się inicja- Bauera daje doskonałe rezultaty. Koszty i wróciła na porządek dzienny obrad na- mocniczego, na wypadek nagłych potrzeb kra­
ty wą i pracą, a wiele poruszanych w wzniesienia zakładu Bauera wynosiły o- szych rolników. W T-wie Kowieńskiem tarnego. Z * ZW S1°Str pogotawia sam~ 
dem- tematów nie straciło dotychczas na koło 3 5 .0 0 0  rubli. sprawę rdzy zbadali panowie z Wiłko- Dla pielęgniarek zawodowych Polski Czcr-

.śuainoSci. Cytujemy narazie dwa ustę- Za bakterjologicznym systemem Dou- mierskiego Komitetu i inni członkowie w ^ W a r e t w a
y z tych wspomnień, sądząc, że zaintc- mera wypowiadał się p. Maurycy Eng- T-wa. Wskazywali oni na następujące nia nauk w obu tych szkołach wynosi okres
sutą one naszych rolników: ustęp o rand, Francuz zamieszkały podówczas w środki zaradcze: 1) tępienie berberysu i

hiarstwie i o zapobieganiu klęsce rdzy. Poniewieżu. Francuskie Ministerjum Roi- innych roślin, niezbędnych dla rozwoju zagadnienia, wchodzące w zakres wykonywa-
T nictwa interesowało się tym systemem i rdzy; 2) nieużywanie na podściół słomy, nia Jaw°du P^gn^skiego. Ponadto uczemce
I r j j  , szkoły odbywają — dla uzupełnienia teoretycz-

badało go właśnie. zarażonej rdzą; 3 )  unikanie posiewu tego nych wiadomości — ćwiczenia praktyczne w
Ujemną stroną naszych gospodarstw p 0 s kar Meysztowicz był zdania, że samego zboża rok po roku np. owsa po szpitalach i ośrodkach zdrowia. Poziom pielę-

był brak fabrycznej rośliny. Mieliśmy ma- system Doumera_ może wycisnąć system owsie; 4) zaorywanie miedz; 5) wybór
ło gorzelni, bo grunty nasze nie zawsze Bauera \ że zbudowanie zaikładu systemu gatunku zbóż odpornych na rdzę, pomię- międzynarodowe Czerwonego Krzyża stawiają
nadawały snę do uprawy ziemniaków. - Bauera naieży narazie zostawić przemy- dzy któremi wymieniano pszenicę pias- „a jfep le j^ jS ^ozJinę^’. LtezrTe^pietęgniatS
W pierwszych latach istnienia T-wa pa- sjowcom> aczkolwiek zakład taki mógłby kową i pułalwkę, owies szaciłowski i zagraniczne przybywają do Polski, dla zaznajo-
nowało przeświadczenie, że uprawa bu- znacznie podnjeść nasz£ dochody z upra.  ?zwedzki oraz żyto miejscowe. Najmniej J“ two
raków cukrowych me da pomyślnych wy wy |nu T. w0 pod2ie]i}o jeg0 opinję ; „dpornymi na rdzę miały się okazać o- Krzyża.

Pielęgniarki, po ukończeniu nauk teoretycz­
nych i praktycznych, — otrzymują posady w 

nasion; 7) osuszanie gruntów; 8 ) głębo- szpitalach Polskiego Czerwonego Krzyża, woj-
ka orka i w czesn a  orka na w iosnę* 9 )  w a skowych i w klinikach uniwersyteckich, orazka o ik a  i w czesn a  o ik a  na w io sn ę , y ;  w a na pIacówkach pracy !Społecznej> Ponadto pie_
pnowanie i nawozy mineralne, jako w zm a lęgniarki zawodowe stanowią kadry, gotowe do
cniające tkanki roślin. udziału w ogólnej akcji ratowniczej Polskiego

Rrzyp. redakcji: Niektóre z

I jfe Anastazja z Nowaków Matuthnlakowa
iona Komornika Sądowego w Wilnie —  zmarła w dniu 8 czerwia 1933 r.

Eksportacja zwłok z doma żałoby przy ulicy Sierakowskiego Nr. 14 w dnin 
9 czerwca 1933 roku o godzinie 7 w«ecz. do kościoła św. J kóba

Nabożeństwo żałobne w tym że kościele w dnin 1C b m. o godzinie 10-ej 
rano poczem odbędzie *ię pogrzeb na cmentarz Rois* w Wilnie

O tych smutnych obrzędach zawiadamia w imieniu Kolegów Męża Zmarłej 
KOŁO WILEŃSKIE ZRZESZENIA KOMORNIKÓW SĄDOWYCH R.P.

w Clelętniku

nikow. Pamiętano, że ongi mieliśmy w sij0ńCzy}o się na teoretycznej analizie te- wies kanadyjski i du Pafre; 6) zmiana 
folwarkach naszych plantacje buraków, z interesująceg0 p o d m io tu , 
których wyrabiano cukier na potrzeby
domowe, i że były to pierwsze próby cu- H-

'■■ownictwa iw Polsce. W pracach swoich Przy Kowieńskiem T-wie Rolniczem 
o cukrownictwie wspomina o tern inż. powstał Wiłkomierski Komitet doświad- 
Sfarck, a w majętności Kulwie p. Ignacc- czen rolnych, prezesurę którego objął p. 
go Downarowicza przechowywały
formy do odlewania głów domowego cu- rę p. Kazimierz Gieczewicz z Gleczun. 
km. Cukrolwnictwo na wielką skalę u- Ministerjum Rolnictwa zwróciło się

Czerwonego Krzyża zarówno na wypadek woj- 
p o w v ż -  ny’ ‘ klęsk żywiołowych.

P i  - Drugim działem pracy Polskiego Czerwo-
s ię  Lucjan Tański ze Swiren, a wiceprezesi!- £ ^ ch receP‘’ Jak zaorywanie miedz, o - „ego Krzyża w tej dziedzinie -  to pielęgniar-

su sz a n ie  g ru n tó w , głęboka orka itd ., da- „'Y0. .Porn°cnicze. W wielu większych miastach 
. , .* . . . ’ Polski, Czerwony Krzyż organizuje trzymie-
ją do m y ślen ia , ze jednym z polwodow sięczne kursy dla sióstr pogotowia sanitarnego.

Tjuż obok głównej alei w  Cielętmku, 
łączącej ul. Królewską z Nadbrzeżną, na 
małym pagórku, gdzie ongiś grywała or­
kiestra, a ostatnio był placyk dla zabaw 
dziecinnych, od dłuższejgo czasu prowa­
dzone są prace ziemne. Wobec robót o- 
taczających całą Katedrę —  prace te nie 
zwracały powszechnej uwagi. Obecnie 
dowiadujemy się, iż odkryto mury tzw. 
Zamku Dolnego, który jak wiadomo, w 
ubiegłych wiekach wypełniał przestrzeń 
obecnie stanowiącą teren Cielętnika.

W sprawie odkrycia zdołaliśmy uzy­
skać następujące szczegóły: Ks. kapelan 
śledziewski opracowuje hisłorję dawne­
go kościoła ś ś .  Barbary i Anny, który 
znajdował się ongiś w obrębie Zamku.— 
Uzyskał więc zarówno od magistratu, jak

władz wojewódzkich, zezwolenie, na pro­
wadzenie własnych poszukiwań funda­
mentów kościoła, gdzie według danych 
historycznych znajdować się był powi­
nien.

Prowadzone opszukiwania istotnie od 
kryły jakoweś mury, zarysy schodów, 
sklepień itd. Nie są to jednak spodziewa­
ne fundamenty kościoła Niewątpliwie 
znalezisko stanowi część składową daw­
nego Zamku, jakiś jego budynek, lub coś 
w tym rodzaju. Starożytna cegła pozwala 
określić pochodzenie budowli z wieku 
XVl-go. A więc jednak o wiele później­
sze niż pierwotne zarysy Zamku. — Nie­
zmiernie ciekawe te prace prowadzone są 
nadal.

. . . . . .  i , , , . . . .  zeszłorocznej rdzv iest obniżenie kultury wyPauek potrzeć społecznych, wywołanychtrwałiło się jednak me u nas, ale na zy- do nas o przeprowadzenie ankiety w spra ^  .  y J u e KUUUG przez klęski Zy.wio}owe> katastrofy, epidemje i

K R ONI K A
UNIWERSYTECKA

— Egzaminy na uniwersytetach. Minister­
stwo Oświaty zmieniło termin zapisów i egza­
minów konkursowych na wyższycn uczelniach.
Zapisy nowowstępujących słuchaczy rozpoczną szycjł-.

znych ziemiach południa i w Kongresów- wie rdzy, znanej jeszcze w starożytnym 10 n̂ei po wojnie.
ce, która ma klimat łagodniejszy od na- Rzymie, gdzie modlono się do bóstwa .  ^ elinńejętne moczenie lnu nie

.  1 u U c l ■ i O t -  J - . -1 * i . a i • j. jest istotnie przeszkodą do rozwoju Iniaif-szego. W Woytkuszkach hr. Stanisława Rubigo o odwrócenie tej klęski. Ankiety sjwa w  naszym kraju?
Kossakowskiego sterczały puste mury, 
pozostałe po cukrowni, zbudowanej ongi 
przez jego ojca. Cukrownia ta zawiodła.
Twierdzono, że burak wyrosły w naszym 
klimacie miewał bardzo małą zawartość 
cukru. Twierdzenie to obaliły próby, do­
konane przez Kowieńskie T-wo Rolnicze 
przed wojną, wskutek których powstała 
najpierw myśl budowania cukrowni w 
Suwalszczyźnie, potem — pod Kieydana-, 
mi, a ostatecznie — pod Kownem. Miała 
ona powstać w roku 1915 na kapitał zło­
żony przez przemysłowców warszaw­
skich, a w wielu gospodarstwach przygo­
towano się już do dostarczania cukrowni 
tej potrzebnej ilości buraków. Wojna 
przerwała te poczynania, a projekt T-wa 
Kowieńskiego wykonał częściowo rząd 
litewski, zakładając cukrownię iw okolicy 
Marjampola. Cukrownia ta utrzymuje sJę 
dotychczas, ale nie wiadomo, czy cukrów 
nictwo w Kowieńszczyźnie wytrzyma 
konkurencję z cukrownictwem, pracuja- 
cern w lepszych warunkach pod wzglę­
dem klimatu i gleby. Atutem cukroiwni 
Marjampolskiej jest to, że rząd kowieński 
otacza ją swoją opieką. Słyszymy, że na 
Łotwie powstała cukrownia koło Lipawy.

t.p„ siostry pogotowia sanitarnego, pod kierun­
kiem pielęgniarek zawodowych, biorą udział w 
ogólnej akcji ratowniczej, jako pomocnicza si­
ła pielęgniarska.

Ponadto siostry pogotowia sanitarnego 
PKC oddają cenne usługi w czasie trwania 
akcji pomocy na rzecz oezrobotnych, ludności 
dotkniętej głodem i t.p., obejmując pracę w 
punktach sanitarno-odżywszych P.C.K., w 'k o ­
lumnach dezynfekcyjno-kąpielowych i t.p.

Siostry pogotowia sanitarnego wynoszą z 
kursów takie wiadomości, które przydadzą się 
każdej kobiecie w życiu rodzinnem. Umiejęt­
ność pielęgnowania chorego w domu, rekonwa­
lescenta po wyjściu ze szpitala (fakty te są na 
porządku dziennym w życiu naszych rodzin) — 
są to sprawy wciąż u nas jeszcze niedoceniane, 
a jednak ważne dla zdrowia naszych najbliż-

Wschód słońca g, 2,45 

Zachód słońca g .  7,49
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KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U*SJ3« W  WILNIE

z dnia 8  czerwca 1933 r.
Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: ’-r 15.
Temperatura najwyższa C.T 19. 
Temperatura najniższa: + 8 .
Opad w mm.: 5,2.

W iatr: północno-wschodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: przelotne deszcze.

PROGNOZA POGODY P.U L-1  
n a  d z ie ń  d z is ie js z y :

. . . . .  . Siostry pogotowia sanitarnego PCK w wic-
się juz w pierwszych dniach sierpnia, a egza- ,u wypadkacn, po zapoznaniu s ^  na krótkich 
miny kwalifikacyjne na wydziałach lekarskich i kursach z zawodem pielęgniarskim, nabierają 
farmaceutycznych oraz egzaminy konkursowe do niego zamiłowania, wstępując do dwuletnich

w pierwszychna politechnikach odbędą się 
dniach września.

AKADEMICKA.
— ^ Koła Polonistów. W niedzielę dnia 11 

czerwca 1933 r. godz. 10.30 pierwszy termin, 
godz. 11 drugi termin w lokalu Seminarjum Po­
lonistycznego odbędzie się Walne Zebranie Ko-

Szkół Pielęgniarstwa i oddając się już całko­
wicie tej pięknej i jakże właściwej dla kobie­
ty pracy.

W pierwszych latach istnienia Ko­
wieńskiego T-wa Rolniczego nie wierzo- rżeniu. Ciepło. Słabe wiatry 
no jeszcze w możność rozwoju cukrów- nocno - wschodnie, 
nictwa iw Kowieńszczyźnie. Podnoszono 
natomiast kwestję podniesienia kultury

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt Gen. Konserwatora dr. Jerzego 

ło „ c+ iic d  *  ̂ - Remera o Wicie Stwoszu. W sobotę 10 czerwca**• USB. z porządkiem^ dziennym G dz 7 wiecz6r w sali Senlinar] unl Arche0_
L L Ź  T hT lz.&me protolcutu po- logii Klasycznej T S B  ul. Zamkowa U  odbędzie 

( G - fzebrania z dnia 5 czerwca się odczyt historyka sztuki, dobrze znanego
T  . r a.H0Zd? o S  go  q, z Wilnu Gen. Konserwatora dr. Jerzego Remera

ości Kota za rok adm. 1932 33 3) odczyta- p . Arcydzieło W ita Stwosza — wielki ołtarz
sja nad ^jravwoźdaniamt, wybory t  a d T S -' ™ e  w  świetle „owych odkryć
la na rok akad. 1933 -  34 o, uchwatenie bud- . Ilustrację tej nadzwyczaj
żetu Kola na r. adm. 1933 -  34 7) spraw a c,,ellawej, preleKCJ1 sta"ow,P " 3 J"0wsze 1
C.Z.K.P., «j wolne wnioski doskonale przezrocza dr. Przypkowskiego.

Wstęp wolny.
— HARCERSKA — ŚRO DA LITER A C K A , W

— Wieczólr wiosenny w K. O. I-szej‘ Bry- dmfiu jtiflrziejsizyim (w  so b o tę ) o godz. 20 30
gady Legjonów. Grono Pań 1 pp. Leg., two- h'ęcM.0 miallai m  (teimiaftl jnlajfwtyfbittiriiletjlazie ńziie
r p r S ; ^ ru^yny har“ *° widykiielgoi dlnajnatiiinga H e n ry k a  K le is ta

św'jeż50 p rze tłu m aczo n e  — 
Nla wistępi.e p.

Pogoda słoneczna przy zmiennem zachmu- cerskiej, pragnąc połączyć miłe z pożytecznem, Petnltezvfeal‘;‘
iu. Cieoło. Słabe wiatry wschodnie i pół- urz4 óza y; sobotę w salonach K. O. 1-szej Brv- ■ntWizlokii "WTilfTiilirTó

MIEJSKA
, , . . . .  ..... , . — ZMIANA TRASY LLNJI NR. 3.lnu, modną dzisiaj w Wilenszczyzme, a
popieraną bardzo energicznie przez Ge- cięeik iulliilo Triockiąi', 
nerała Żeligowskiego, który, po opuszczę mfikaós/kiitój

gady Legjonów sobótkę, która będz ie 's ię_o i-  t> ,
różniąc od wielu innych tern, że rolę gospodyń P. BueltWalcfclB, Paszjfcow
pełnić będą osobiście Panie pułkowej w któ- i^ka i Rotnlardi - Rudianisfci. w ykoinają 'OStina- 
łych choć drobnych, lecz sprężystych ’rączkach d!io(w<o dK\riaj &laig*memlty; it^aigediil «> ktrótowej 
spoczywać będzie zarząd przez nie same zorga- AmiElzoaiek. 

rz Q ot, ^  7snm.V.n'l«r»m' mrze- ” izowni,eg ° i obficie zaopatrzonego, po cenach fWstęjp 'wioiliny dflia .człoinków. W p ro w a -
W iem ieekiaj, D « n » -  Ą W #  # » M e  • 1  B t; .■ ' , n ,. .. o będą 2 zesPol.V orkiestry. Czysty dochód prze- 7 5

,'WHfliemislkfitej!, autolbuisy limrj!i!_3, znacza się całkowicie na obóz letni dla VII B^dlSte ltJo

niu służby czynnej, zamienił szablę na le- «**«■ -  ~
_ _ — — — . . . .  * n r  .  . 1 • /  l.Tł  A  4  O r T lr d t  m r h t i  . * *-*-1 _           _ _  _ 1  _niiesz Gidialńislką, Wllteńską, Ludwisarską

W Kowieńszczyźnie moczono len co ińilfiria&ertslką z  przystankami
roku w tych samych jamach, w których Pcattiolwiej,

j  J B c n if r a te r s t ie i .
prawdopodobnie rozmnażały się bakterje

B o - da złotówkę, otrzyma grosz szczęścia ia-

iprziddlasitałtmSa Środa Lire- 
ym  sezonie.

WALNE ROGZ3NE ZEBRANIE. W

Ludwisarsk

gani/atorki, j'uż zgóry przesądza nadzwyczajne sioliwetnitów Inlstyitiutiii Nlaiulk Hanidlowoi
SKARBOWA. n .n,̂ w«tP|,lwie Gawoidlairc^idi w Malin Instytutu.zgromadzi w salonach K. O. I-szej Bryg. Leg. m w n  W T P 7 ntfT

-  UM ARZANIE PO DATK Ó W  ty lk o  metylko starych znajomych, ale także i licz- _ _  ć f  FILCyZOFI-

nać że był le p szy m  od przyjętego w Wi- P r z , ^   ̂-  ( • » >  o ^ 8^  w

(baccilus ancylobacter). Był to system nie 
dający pewnych rezultatów. Mówią jed-

, . , . małła z mitnisitiełrsltlwia isfkłair/hm. dioniosły dla „ — Zebranie Koła Przyjaciół Harcerstwa. — _.. ., , TT . . .,
lenszczyzme słania lnu dla poddania go rpłatoWw dlWnSk, Że ralałtene .w W piątek dnia 9 bm. o godz. 18 (6 pp.) odbę- Selm il^ram  Mazofecaniem ...aiwersytóiu

  _ Jr' /i 71P cia 7phfQ nm A*7łrvn<IrAi««» TT__ : : 't LT_.. .NUfiAfPołr-i ■ iWrtriiTT TT.nrtcni7iaire.Yrf

s i e n ią  kultnrv lnu  złnżnna 7 orzeristaw i S a fc y d ł i  HiHegłoŚiei ‘ii iniaMoffllyiełi kant za  jc.0wej (pi. Orzeszkowej), 
s i e n ią  K ultury ln u , złozon ą z p rzed sta w i- zw}0ik£ ^ ygaisają  a końcem  b ieżącego im e-
cieli Kowieńskiego, Wiłkomierskiego i Je- sliąjcia. NatOmiiais  ̂ tuprawnieinia UT^dó^" 
ziorowskiego powiatu, a więc z powia­
tów.. w których uprawiano len na eksport.

_  myicłh gtości.
ŻYDOWSKA —  W A L N E  Z E B R A N IE  STOW ARZY-

z io ro w sk ie g o  p o w ia tu , a  w ięc  z p o w ia -  ^
sci girzywtCii r  W* ^  w ac V, ilme zjazdem .kupców żydowskich z terenu dłnólai 1 0  etzerwda b. r . O godz. 6 itfej po poł.

. . . . hędią a ż  d o  otdWolłania.
- o m e w ież u  m ie liśm y  na/wet a je n tu ię  E t o  'Więc izaonterza nbieg-ać się o ikom - kuipców w Wiinie w ystarał się w  Ministerstwie

je d n e j ze z n a n y ch  p rz ę d z a ln i w  Lille. K o- p i e t o  « a r , «  _ za leg ło śc i pod atk o - “ & <* °  ^ S ^ o r a z l
misia, d o sz a ł d o ,w n io s k u , ze g to w n y m  w cm,.ęu btez. ^  pgnej?zd  ^ Ó S i  * *  » < * * * < * » *  naid em iig iunitam i p o i-

. Związek Wi saqi: Tedhindlkówl prizy :ull. Wfifeńskiiej' 33.
Ziajuzą/d1 ®tjo:wtainay®25ełn'ila iżtoży iSpiiaiwm-

śnie Związek zarezerwował dla delegatów sze- sikimi, ipioicziem 'nłaisttąpią Wfyfboiry zia-rzą- 
reg tanich hoteli. (K.) dłu. Nai zaiko(ń)c!z«lnde izteibkanDa; w yg łosi

— BEZROBOTNY WPROWADZIŁ SIĘ krótki', iwykłaldi ks. Jain Rzymełka,' m ls-

warunkiem rozwoju naszego lniarstwa i SZKOLNA
p od n iesien ia  w a rto śc i n a sz e g o  tow aru  ^  Dyrekcja Państwowego Gimnazjum im.      rr.J H { _  J  _  I
je s t  zaprowadzenie prawidłowego mocze- J. Słowackiego podaje do wiadomości, że egza- SAMOVVOL\IE DO lÓkaLu'gMInTżYd!— joinarE: O to)tóbe,z,pić:2ieińsitiwialdh -wyttwoSo-
m a lnu, do k tórego p rzystąp ion o już w  ,TSt\?iPny d° nowego ŷpu)’ w  związku ze wstrzymaniem przez zarząd Gmi wienfia, 'ZJdgrażaiąo^dh mialsayim wyohodź-

n  t , . . . . . . ‘ . IV, V, VI, VII odbędzie się 16 czerwca br. ny żyd. pomocy ubogim, codziennie lokal Gmi-
gubernjl P sk ow sk iej l |w prow incjach  nad Egzamin rozpocznie się o godz. 8-tej. ny jest terenem różnych zajść. oA  A  w
bałtyckich . Kandydaci mogą składać podania do dnia 'Np. wczoraj pewien bezdomny, korzysta- Sitowarzyszieinhle OjpaJetkia M is k a  zapPaK

K , 1  , , . 12 czerwca tor. włącznie. jący dotychczas ze wsparcia Gminy wprowa- SKa ^ 0I1^ C0 ina izethitaniite- 4 is/zerrsizą pn-
U n ow ych  system ach  m oczen ia  lnu __ b Ę D K IE  ZW ROTU OPŁAT dził si? samowolnie do lokalu Gminy wraz z błicaność, k tórej mtiie jetelt obofjettny los

zdał nam sp raw ę p. O skar M eysztow icz , N jAOKE DZIECI URiZEDINIKÓW   z0ru? 5 sześciorgiem małych dzieci; rozłożył sw o nasizy-oh. ^dh lod żców , dlotikin^Ćydh. .cdiężko
analizując system  H etze i b ak terjo logicz- ^  ' «d  ^
ne system y  B auera i D oum era. źblizlająicegio isiię j-olkiu iszkoillnielgo 1933 - 34 lnterwenjującym urzędnikom nieproszony

o - H . , pinaiclcuwtttóklolm! ipiaflóisitiwioiwtyim iniiie (bętdią izwira- lokator odpowiedział: „zanim nie dostanę mie- — Odrzucone starania Litwinów. Czynione
o y s ie m  n e tz e  p o leg a ł na w p u szc za - (ojpijatly! zia mluikę idlzfilefci, tiiimiiiesiacizio- szkania w jednym z domów, należących do przez Litwinów starania u władz centralnych

niu w od y  do basenu z lnem , na w y p u sz- iniyciłi >wl pnyiwiatiniyfdh 'sizlklołaicih ogólInO - gniiny, z lokalu nie wyprowadzę się“. W ża- w sprawie zamkniętych kilku szkół litewskich
czen iu  iei z b asen u  no  12 (rodzinach  i na k sz ta łcąc y ch  i1 zriw!otd!oiwydh. den sposób nie można go było „wyeksmitować" na terenie Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wileń
czem u jej z oasenu  po 12 god zin ach  i na ^  doltvohiczajs oDłaltv ta -  ^  pozostał w  poczekalni na noc. Wczoraj skiego nie odniosły skutku. Zarządzenia Kura-

onow nem  w p u szczen iu  jej do basenu w  kto były Ewńiaioainie ptnadowińiikom j^aMiwio- bezdomny nie opuscił aw^ °  noweg ° locum *K* torium zostały zatwierdzone.
hw ili, k iedy len zaczyn a ł się  rozgrzew ać. /w(ymi ima1 itletj ,-zlaisaJdiżte, żfe iwial^iiwte tdlztheci
“anipuiacja ta zabierała  kilka dni czasu . P^sióawaiilkówi ipaóistw'o(wfycih m ia ły  prawo m

Ulewa nad miastem I powiatem
zastosowaniu. a  je<że'Li z ibirlafcui miojlslca' iw ityclh sezkoiach

System  B auera zn alazł za sto so w a n ie  'dlla dlżietó' pbatooiwtaikówi psW twiowych, m- Ŵ ILNO. Wczoraj nad powiatem wileńsko- ka, zamieszkałego w  zaścianku Gimby.
a Śląsku i w  nrnw inriarh  nadhaHwrkirh mteszczialne1 (byUy iwt isiziklolłlaich pńywialtiniych trockim Przeszła burza połączona z piorunami i *vichura w kilku miejscach połamała drze- 

ą [ J. y . —  iwóWICziais iskaińib rpańśt(wfa, 'wyohodlząic z ulewą. Od uderzeń piorunów wybuchło kUka po wa. — uownież nad Wilnem przeszła więk-
o leg a  on na składaniu lnu do k otłów  i zatożmita, że  ten, iwyidlaitelk; nile ipołwiiniiem żarów. Większych strat nie było. w  gminie osz- szych rozmiarów ulewa. Strumienie wody pod-
a łew an ia  go  rozczynem  kw asu  siarcza- być ipokryw îalnly a nposisżetnlilai ipńalcołwmfków miańskie' spaliło się stodoła i chlew Jana Stasz- myły w  kilku miejscach kanały miejskie,
eg o , a potem  rozczynem  so d y  przy w y -  P ^ tiw ow ytóh  —  ttazitia łotpDaró aa naiuskę —

. . . , :awińaicai Obecnie,, iwiobeic isltiałegioi pógur-
ywaniu powietrza z kotłów i isiytiuiaicjli (bluidlżJetioiwfeji fpalńistlWa, —

puszczaniu do nich pary, co wpływa na mlinislferiśtlwia skairbitu poisitainoiwlilto1 skreślić 
ozmnażanie się bakteryj Cały proces 12 buidiMiui isnmy, ipnlzewdłdlzialiue nia zwnot:
twa zaledwie sześć godzin. P. Oskar “ * ®l1atócłw,nfitów'

— Kłub Włóczęgów. Zebranie Klubu Włó­
częgów dzisiaj nie odbędzie się. W sobotę na­
stąpi wyjazd wycieczki wioślarskiej. O godzinie 
i miejscu zbiórki zostaną podane zawiadomienia 
specjalne.

— Wycieczki kolejowe. Dyrekcja Kolejowa 
w najbliższym czasie urządza szereg wycieczek 
krajoznawczych po Wileńszczyźnie i Nowogród 
czyźnie. W pierwszym zaś rzędzie do Nowo­
gródka, Druskienik i Narocza. Taryfa w tych 
pociągach będzie bardzo niska.

— Wystawa Niezależnych Artystów Sztuk 
Plastycznych, mieszcząca się przy teatrze „Lu­
tnia" — Mickiewicza, 6 , otwarta codziennie w 
godz. 10  — 18 i cieszy się wielkiem powo­
dzeniem. W ystawa potrwa jeszcze kilka dni: — 
śpieszcie się ze zwiedzeniem.

— ZJAZD KOLEŻEŃSKI. W niedzielę 11 
czerwca r.~. odbędzie się ósmy kolejny Zjazd 
Koleżeński Polaków, którzy ukończyli lub opu­
ścili do r. 1905 I i II gimnazjum i szkołę real­
ną w Wilnie. Zjaza odbędzie się według nastę­
pującego porządku:

Godz. 10 rano: Nabożeństwo w kościele 
św. Jana. Godz. 10,30: zbiórka na podwórzu 
USB. dla dokonania zdjęcia fotograficznego. 
Godz. 11 r. zwiedzenie gmacnu uniwersyteckie­
go, gdzie się mieściły gimnazja wileńskie. Godz. 
7,ou: wiecz. zebranie koleżeńskie.

TEATR I MUZYKA
— TEATRY MIEJSKIE ZASP W WILNIE. 

Teatr Letni w  ogrodzie Bernardyńskim — o- 
statnie przedstawienie „Dżimbi“. Dziś, w piątek 
9 bm. dana będzie po raz ostatni świetna, egzo­
tyczna komedja o niepospolitym humorze „Dżim 
bi“, w której święci prawdziwe tryumfy i zbie­
ra zasłużone oklaski znakomita artystka Tea­
tru Poznańskiego — Jadwiga Zaklicka, która 
kunsztem swej gry i sw ą egzotyczności^ zdo­
bywa svmpatję i uznanie widzów. Świetnie 
zgrany zespół tworzą pp: Łodziński, Pospiełow 
ski, Dejunowicz, Janowski, Biernacka, Paszko w 
ska i inni.

Druga premjera w Teatrze Letnim. Jutro, 
w sobotę 10 bm. o godz. 8,15 wiecz. odbędzie 
się premjera jednej z najświetniejszych kome- 
dyj amerykańskich Barry Connersa pt. „Roxy“ , 
cieszącej się niezwykłem powodzeniem na 
wszystki-ch scenach.

Rolę tytułową kreować będzie znakomity 
gość Teatru Poznańskiego Jadwiga Zaklicka, 
która przez setki wieczorów czarowała publicz­
ność: lwowską, krakowską, poznańską. Resztę 
obsady stanowią pp: M. Szpakiewiczowa, E.
Gliński, M. Pawłowska, R. Wasielewski, L. Pos 
piełowski, H. Biernacka i St. Janowski.

Reżyserja dyr. Teofila Trzcińskiego. Deko­
racje W. Makojnika.

Stały Teatr Objazdowy Teatrów Miejskich 
ZASP w Wilnie gra wspaniałą współczesną ko- 
medję J. Deval‘a „Mademoiselle" 11 bm. w Osz- 
mianie, 12 w Lidzie, 13_w Nowogródku, 14 w 
Baranowiczach.

Niedzielna popołudniówka w  Teatrze Let­
nim. W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 4 pp. da­
na będzie po raz pierwszy po cenach zniżonych 
doskonała komedja „Dżimbi" z Jadwigą Zaklic- 
ką w roli tytułowej.

Reduta w Wilnie. W dniach 13 i 14 bm. o 
godz. 8,30 wiecz. odbędą się dwa występy Re­
duty w Teatrze Letnim w ogrodzie Bernardyń­
skim. Dnia 13 bm. „Człowiek, którego zabiłem" 
M. Rostanda, 14 „Murzynka" pogodna i wesoła 
korrfedja J. Szaniawskiego.

— TEATR MUIZY1CZNY „LUTNIA" 
Daiś iwysłtąipi świetny zespół Teatru

iPoSlisikiegK) z Wairstzatwy z Jaauitną Romanó- 
(wlną i! ALelkisJâ dfnetm WęłgteWko- nia cizelo. — 
iZnaJkoanifciii euntyiści, uilubiefńoy publiczno­
ści, odelgrają isizitlulkę Gemf.dldjy-togio „Jan i 
Kryisłtynia'" (Hisfcofrjia dwojga .serie)!

Jest. Lo tszfbuika. pełna utroiku i  Wdzięku 
odiźwiercilaidJliająeai ;pinzJeiżyici!a; dwojga lu­
dzi, ilch rndoiść ii simiu/tlki, djpnoanienione 
wfieiiką miłośdiią. Sztiulkiat La W Paryżu' w 
teatrze „Eomedlji ErainJduisikiej** osiągnęła 
niebywały isulkeets. (W1' [Mtsice dotychczas 
jeszcze inlite fbyfłia igttlalnla. !W idłniu dziśiej- 
sizyau odlbędlzie siśę ipiretmjeriai te j sztuki 
w WMhlile. — Rleżyserjlai A, Węgier- 
Ikó. —  Uriządlziełnlib: slceniyi fwedług pro-
jlelktówi airt. tmaiL Zofjli Węigiorkowej. Ce­
ny miiejisic nomiailinJe. iPOcizą.tek o godtz. 8 
30 iwiileKaz. Jutro w dlailśzyon ciągu „Jan i 
Krystyna".

— WYOTĘPY TEATRU MUZYCZNE­
GO „LUTNIA" W GRODNIE I BIAŁYM­
STOKU. Dziś izósfpół iteatr.u „Lutnia" o- 
diegra W Grodnie „Peippinę" z M. Gabriel- 
dli, jufiro: Zaś po raz drfujgi „Eofcieta, która 
iw je cziejgo dhee‘£ Iz H. Malko. w2ką.

W Bilałymistlóku 11 b. m. po poł. p»7 ce- 
nateh zniżonych. „Peppina". wieczorem — 
„Kobieta, która wiie eaeg.? chce".

Z S A D Ó W
PROKURATOR WNIÓSŁ APELACJĘ. 

PRZECIWKO PIELKOWEJ.
W idhiu wlcaotrajiszyni' id!o katnideilairjŁ — 

tSądk Apelacyjnego (wipłynęła: apetccjla
prtokuiraftarslkai w  eprawile :zalbójsltwa Stefa­
na lPluirty. Jatk wiadomo izaJbójdzytni Poirty. 
jfego długoietnliia. kochamlka' Mairjia iPiieifcofwa 
została niedafwtnOi (̂ktatżania, pitzez pierwszą 
insitainjcje na 2 i pół lliata wiięiziieniia, przy- 
ezem wi mótyrwiach wyroku :Sąd Okręgotwyr 
po,diak iż w chwaili (przestępstwa' -dlzilaiate 
■cna. w sttlanie siiinego podnietcenia nerwk)- 
w'a|g!o- i diaftego Zasftosciwtainy i3baltał tak 
jagodlny, Wfymiar kąty. Wolbiec powyższego 
w niieidługiiąji julż przyisiżlciśeil ispuawiw igło- 
śnego ongiś 'zabójstwa smmUe .się -ponto-w- 
nile tematem ctelkr wej roizprafAy są- 
dówej.

Nadchodzi lato■ ■■

Najlepiej panie wiedzą o tern, że nietylko 
drzewa i ziemia cała ubiera się w  zieleń, ale i 
ludzie przystrajają się w lżejsze ubrania, palta, 
kapelusze. Nie wszyscy ludzie korzystać mogą 
z lata w pełni zdrowia i sił fizycznych. Wielu 
z nich lekarze przepisują kuracje czy poprostu 
pobyt „na zielonej trawce". W tych wypad­
kach wskazówki lekarskie kończą się przeważ­
nie stereotypowem: „...i nie palić papierosów".

Jest to najbardziej drażniący nałogowych 
palaczy rozkaz lekarski.

Brak papierosa, dręczy podwójnie, gdyż 
człowiek staje niejako wobec przymusu. Co ro­
bić? Nie palić — ciężko. Palić — staje w wy­
obraźni groźna mina lekarza i obawa, że cała 
kuracja na nic się nie przyda. Czemu jednak nie 
zaradzi ludzki umysł? oto wynaleziony został 
sposób chemicznego odciągania nikotyny, za­
stosowany przez fabryki Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. Mamy więc w sprzedaży stale 
„Ergo", „Egipskie" i „Egipskie Przednie", na 
wszystkie zaś inne gatunki przyjmowane są za­
mówienia. Tak więc stroskany letnik czy kura­
cjusz któremu lekarz zabronił palenia, może pa­
lić bez szkody dla zdrowia papierosy odniko- 
tynowane, niepozbawione aromatu ani smaku 
tytoniu.

CO GRAJĄ W KINACH? _

Włamanie do cerkwi
WILNO. Mieszkańcy w si Kojowiec gm ra- nej w  Kijowcu i śkradii 23 żł. w gotóiwce oraz 

kowskiej pow Mołodeczno Kłosowscy Jan i An- 8 kawałków płótna, 
toni dokonali włamania do cerkwi prawosław- ------------  ^

REWIA — G los (semciai 
CASLN O — AdljtuJtalnJt Jego Wylsolkóśeii 
HELIOS) — MŚiósitikłL Ikslęcila parna. 
HOLLYWOOD — „Tajeamiioa ? seifrre- 

tanki.
PAN — Oakla/nżoma.
ŚWIATOWID — Tajtemibilca stoałrego.

TÓdhl.
ADRJA — Afelra mężatM,

Kjaiw<aIięriowli)e dteifltileigo izachiodhi. 
LUX — „Uwiiedtoiofna".

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Na ulicy Mickiewicza w dniu 4 bm. sa­

mochód, prowadzony przez Stanisława Karczew 
skiego (Raduńska 5) najechał na dorożkę konną 
Edwarda Markuna (Kalwaryjska 119). Koń ma 
pokaleczone nogi przednie. U dorożki złamany 
dyszel.

— ZŁODZIEJ W KOSZARACH. Zurakow- 
skiemu Mateuszowi, zam. w koszarach 1 oate- 
rji, skradziono z mieszkania drobną biżuterje 
oraz pieniądze, na ogólną sumę 340 zł,

ŚWIĘCIANY
— UPOZOROWANY NAPAD. ZE Świę- 

cian donoszą: Koczerghiski Nochim, mieszka­
niec Hoduciszek zameldował w policji, iż jadąc 
z kupcem świrskim Jankiem na trakcie świę- 
ciany - Hoduciszki, 20ftal napadnięty przez nie 
znanych osobników, któ’ zy zrabowali mu 156 
zł. w gGtówce, zaś Swirskiemu Jankłowi zł. il/GO 
Dochodzenie policyjne ustaliło, iż Koczergiński 
sam skradł pieniądze u śpiącego świrsldego, a 
następnie wszczął alarm w  celu upozorowania 
napadu.

MOŁODECZNO
— POŻARY. W fol. Jaroszkowo, gm. !e- 

biecfziewskiej, pow. Mołodeczno wybuchł po­
żar, skutkiem którego spalił się dom mieszkalny 
bzutowicza Jana z całkowitem urządzeniem i 
sprzętami gospodarskiemu Wskutek silnego wia 
tru ogien przeniósł się na stodołę Mincewicza 
Michała, która doszczętnie się spaliła. Straty 
wynoszą przeszło 5.000 złotych. Pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina.

— W maj. Małe Bakszty, gm. radoszko- 
wickiej, pow. Mołodeczno spalił się dach i su­
fit budynku b. gorzelni oraz uszkodzone zosta­
ły urządzenia fabryczne gorzelni, należącej do 
Chełchowskiej Zofji. Straty wynoszą około 8 
tysięcy złotych.

OSZMIANA.
— POSZWANKOWANY W CZASIE PO­

ŻARU. W okolicy wsi Kozlowszczyzna, gminy 
holszańskiej spaliło się około 3 ha lasu sosno­
wego młodego, ogólnej wartości 750 zł., nale­
żącego do mieszkańców tejże wsi.

— We wsi Samorodnlki tejże gminy spa­
liły się zabudowania Kopczyńskich, Gintowta 
Jana i Wojnickiego Karola. W akcji ratunkowej 
został poparzony Gintowt Jan. Straty sięgają 
10 tysięcy zł. Pożar powstał wskutek wadliwej 
budowy komina.

WILEJKA
— POŻAR. W dniu 3 bm. we wsi Borowi­

ki, gminy krzywicłdej spaliły się domy miesz­
kalne wraz z zabudowaniami gospodarskie mi 
Pawła Makarewicza i Kazimierza Jakubowicza 
w az stodoły, spichrz Klemensa Wojcieszonka. 
Straty wynoszą około 9.000 zł. Pożar powstał 
wsKuiek wadliwej konstrukcji komina.

Ofiary
Jurek i Danusia Turkowscy na pogorzelców 

z Zdzięcioła zł: 2.



Tania wycieczka do 
Gdyni

Liga Morska i Kolonjalna Oddział w Wil­
nie, w związku ze zbliżająceml się „Świętem 
Morza*4, pragnąc udostępnić szerokim masoni 
zwiedzenie perły naszego wybrzeża Gdyni, u- 
rządza około 2u b.m. tanią wycieczkę do Gdy­
ni, w ilości 400 osób.

Całkowite koszty, obejmujące przejazd 111 
kl. w obydwie strony, utrzymanie w ciągu 2-ch 
dni w Gdyni z noclegiem, wycieczką statkiem 
na Hel i zwiedzenie portu holownikami — 
wyniosą zł. 40 — od osoby. — Przy większej 
ilości uczestników oplata powyższa będzie je­
szcze niższa.

Zapisy już przyjmuje i udziela wszelkich 
informacyj sekretarjat Ligi w Wilnie, ul. Wola­
na 10, tel. 9—*32 iw godz. 9 rano 3 po poł.

m  F I L M O W E J  T
„GŁOIS SEROA44 -*,IRBWJlV4

BaljecKfka dobrze izmiajna. By-I Tiatz fMan 
tniemy. Raptem zajcząi igŁ'.diać Al. Jodslołn. 
G.aidJaćI po apgletekiu'. 'Nitklt igjo. nie iroizumiał. 
Rewelacją była, że woigóle eień na płatnio 
g a d a ł.

Potem, rewelacja piizeistała' ,by)ć (rewe­
lacją, l̂iieniie gadiatły w TÓżtoycih językach, 
'gaidla,ją̂ diaile,j a Jruldlziłe przyfwykDi d)o tego 
'dhoć tęskni iza edszą t coraz częściej za­
tykają ulSzy od ityidh igadladzów.

Otóż iz zaanienzcMydh: Czasów gadają­
cych rewekicyj polchotdlzd .„poliśki mówtilottiy 
ny“ film. — „Grłos sertcaw, ibbatti -rodałony 
JTajetminiilcy łe(kiainziaJ“ itteń nrtodizioniej w 
eutreipejislkilej filjii Fairawiofuhlbu poid Pary­
żem.

Temat .„Głosiu (sieneaf4 Ibylby motśe i 
ciekawy, igdybyi nliie nadlmiajr! gakłsinila — 
(kióne iwisizędlzie włazi idhiotć indie kotniieczinłiie u- 
daltnie.

Faibtirła? Agatka w'e .pfflzyigfodiy a ilia Fe­
licja Romanówska. Wiatek dlnaimaltycizniy 
giuibil się w ;a tłoku ójailógów!. Wyrzucilc 
całe tta igiadlanie, 'dódlać pairę llepsizycih — 
zdljięć tnjp. (zamiilaisit Itiandlelttaej ,,jaiżd!y“ na 
motorowiec, a byłby iwtdale niezły ffihndk.

Reżyser Ordyńslki ma ciężką 'rękę — 
(sławetny jego .„Pan Tiaidjehsaz,44) — sto też 
i „Głois i serca44 podioitu ndb (wykazuje.

Tematowa pitoiseinka ma jakieś icHziwne 
sitowia: — ,PiOho, szal!4,4, 'adie wiiidoean.de taik 
itrzebsi, iskoro „diiteradką treść -djlałliagawi o- 
ipratooiwy^ał Lechoń.

Taśma moenio już potdlnlisizcizana. 'Projek­
cja kiteipislka!. (W kiaJblkie wiidloiczinlie lóbsłuiga 
gra w oezlko, zrtmrast pitlnldWaić aparatu.

Tad. C.

Dźwiękowe kino „APOLLO”
DOMINIKAŃSKA 26.

Arcydzieło najwyższej miary o rewelacyjnej 
kreacji gwiazd: GRETA GARBO jako kurtyza­
na przy współudziale CLARKA GABLA w fil­

mie pt.

idizitbra. Ghórem  idyrygpw|a£ p. iSiierikiewficz 
kier. isizkoły w  Uktzp^jik^ich.

Do Eacraąidu iFdwilaftetwieJgO w esz te  — 
Dzsiedłziiiegka Wacław — jiaJko tptrfeiżas, Sien- 
kfeiwiiclz Alłeksanidleir! — jakoi [wlibepriezles, — 
BrlożonawilcizólWiiia Nirltialljal — jtaikb ,'siekr'e- 
itairlka, Tyisafcotwlsikii TaidCuisizi — jialkc skarb­
nik i Jiórzy Lipko, .Slcfkołoiwiskii BircInMaiw, 
/Sadowska Emdljia — jlako cżlbmikoiwde 'Za­
rządu. Do kooUiisjjdi Rewlilzyjinlej #. p. Reigul 
-siki Jan,. Br islziairkiJewtilcIz lii Poizlnioi * licz..

-  ZEIBRAINTE ORGAiNIZACYJNE — 
KOIMITETU W OJ. „ŚWIĘTA MORZA44.— 
W  idnłu 6 Ib. m. rwi sa li  konifeirenicyjjnjej u*- 
rzędiu wojj ewóidżkiego; oidlbjyło/ s ię  przy u -  
•dlziMte Iw^cetpreiaeisa iLiigi1 'Mouisikiej; d Kblbn- 
jallinej <z IWamsaaiwy p. tmliln. Kamiińskiefeo 
oraz ip. W ojewody Świilderisfciiejgo izdbranie 
Oiiig.ainii!zaicyjnJe Wajewódzlkiiieigo Kiomiitetu 
^Śwjięta MoiiIZf.i44. W  izefkranab, r.v(z!iięli Udział 
lliiiczni ipirzedktatwiiciible właldiz, i  urzędów  —  
oraz iiniiiejsicoiwylcih Orgainlilziacyji ispołelcznych 
BłiżSize islzezegóły tiego zebTlainda pódlaimy w  
naistępnym  iniumerze.

/ t o iP c k a
— Z DZIAŁALNOŚCI CZERWONEGO 

KRZYŻA. Czerwony Krzyż na stacji Stołpce u- 
dzielił, w miesiącu maju doraźnej pomocy w 8  
wypadkach. Zaopatrzono 14 osób. Suma wydat­
kowanych pieniędzy przekracza kwotę 60 zl. 
Nic wlicza się w to kosztów lekarstw. Oddział 
rna własną swoją apteczkę. Dla zbiedzonych 
repartjantów punkt ten humanitarnej działalno­
ści, staje się prawdziwą oazą.

— ZNOWU PRAWIE CAŁA W ffiś SPAŁO 
NA. Dnia 3 czerwca wybuch! pożar we wsi No- 
wiki Wielkie, gm. rubieżewickiej. Zapaliła się 
stodoła Bryczkowskiego. Z powodu szalejącej 
wichury ognia nie udało się zlokalizować. Z 
bły^kc wiczną szybkością przeniósł się na są­
siednie budynki. Wszelka pomoc, wysiłki ga­
szenia, wnika z żywiołem okazała się bezsku­
teczna. W perzynę poszło 37 domów' mieszkal­
nych, 42 stodoły. Spaliło się dużo inwentarza 
żywego. Dla mieszkańców to nadzwyczaj cięż­
ki cios. Prawie wszyscy znaleźli się bez dachu 
nad głową. Ubezpieczeni byli na 651,50 zł., gdy 
tymczasem pobieżne obliczenie wskazuje, że 
straty napewno sięgają 150.000 zł. Grozę sza­
lejącego żywiołu potęgowała noc i szalejąca 
wic’-ura.

— SPALIŁO SIĘ DZIECKO. Co najbar­
dziej tragiczne to to, że gospodarzowi Brycz- 
kowsk.iemu, u którego pożar wybuchł, spaliło 
się trzytygodniowe dziecko. Zapomniano popro- 
stu o niem; dziecko grozy położenia nawet nie 
pr; ecziiwało. Gdy się spostrzeżono, już dziecka 
nie udało się uratować. Zrozpaczona rodzina w 
zgliszczach nawet kości odnaleźć nie zdołała.

Raii« wiieAsktó
PIĄTEK, idiuSa 9 oaeirrwica

10.30 — Trlauisim. z Teaibru WdieOikiiego w 
[WiHlrtsz. obwnajricia I  MiędżyiniairtadJawleigo Kon 
kursu Tańeai Ajrtysityczlnlejgo:.

11.40 — Pinziegląd ipraisy .
12.03 — Audycja dla poboiriowyclh
14.45 — Muizylkia1 ôpeirelkowia: (płyty).
15.15 — Grełidia noln.
15J25 — Roizmaait.
15.35 — Płyity
16.20 — Mała /slkipzynecizlbai
16.40 — Odbzyrt.
17 DO — Koncert.
18.00 — Audlycija /aikaid. fkldła Przyja­

ciół iStianówi Zjedintoicizionydh.
18.40 — iWiiad!. bieżącie.
19.10 — Fogad. LOPfP4u
19.20 — Odicżyft
19.30 — Peljeitioin
19.45 — Pras. dz. radijaw.
22.00 — F^ljebon
22.15 — MuizyUca itantec-zaia
23.00 — Muz-yte tam-oczna.

Giełda warszawska
WARSZAWA. PAT. — Giełda. Papiery 

proc.: Pożyczka inw estycjjna 107. Konwersyj-' 
na 43,25. 5-proc. kolejowa 38,50. 6 -proc. dola­
rowa 47,25. -t-proc. dolarowa 49,38 — 49,25. 
Stabilizacyjna 48 — 48,75. 5-proc. L. Z. 48,75 
—*48.50 — 48,u3. 8 -proiC. warszawsKie 40,25— 
40,63 — 39,75. Tend. dla pożyczek słabsza, dla 
listów niejednolita.

Dewizy: Belgja 124,25 — 124,56 — 123,94. 
Holanuja 358,70 — 359,6 o — 357,80. Londyn 
30,19 - - 30,34 — 30,04. Nowy York kabel 7,37
— 7,41 — 7,33. Paryż 35,09 — 35,18 — 35,00. 
Praga 26,53 — 26,59 — 26.47. Stokholm 155,75
— 156,50 — 155,00. Szwajcarja 172,30— 172,25
— . .z ,i0  — 171,84. Włochy 46,40 — 46,63 — 
46,17. Berlin 207,25. Tend. przeważnie utrzy­
mana.

Akcje: Bank Polski 74,50 — 75,50. Cukier 
38. Tend. niejednolita.

Dolar w obrotach pryw. 7,o/.
Rubel zloty 4,89.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM YORKU 4 
Dolarowa 57,50. Dillonowska 66,78. Stabi­

lizacyjna 57,75. W arszawska 36,75.

Premjera! Super produkcja Foxa

Miłostki Księcia Pana
który zachwyci, oszołomi, wzruszy endownemi pieśniami i oryginalnem ujęciem. W rolach gł. 
fenomenalny Unor JOSE MOJIKA i uwodzicielska C0NCHITA MONTENEGRO.

CENY ZNGMKtfi:
na 1 sera8

Baikon 4 8  §r. 

Parter 7 8  ®r.

W lecz, od 5 8

DziS! 
Najnowsza 

komedja z y .M T A  B U R I A N E M
.. Adjutant Jego WysokoSci

wyświetla się równocześnie z kinem .ATLANTIC" w Warszawie.
I f l  H  bawiący obecnie w Warszawie, był z małżonką dnia 2 VI na uroczystej premjerre
w Ł iW trfB  P w f w B f A lw j  tego f lmu, owacyjnie witany przez rzesze wielbicieli warszawskich.___________ __

Światowid
1) Przepiękny 

film polski p. t.

P a r

Dziś Wielki podwólny program!

TAJEMNIC# STAREGO R00U Marr oraz przezabawny Lopeft, Kazienferc
K rukow ski i W ł. W aiter, pozatem 2) Wspaniały dźwiękowiec p. t. 

d  d  9  m i ł o ś c i  w  rcl- gł. J ean ette  Mac Donald i Maurlco ChevaUer.

Dziś! Dwa dźwiękowo- 
śpiewne super-przeboje! „Afera mężatki
Sensac]/’p. t. „Kawalerowie Dzikiego Zachodu

Jeanette m  Donald, fffttir Mae intii

Georg OBrien, M ita  Mentenegro i WUttar Mat Leglee.
i i  Sensacyjno-dźwiękowo-śpiewny dra­

mat w 8 akt, w rolach tytułowyefc

NOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Wilnie podaje do wiadomości, że w związ­

ku z ogólną zmianą rozkładu jazdy pociągów pasażerskich na PKP., poczynając od dnia 15 
maja rb. niżej podane pociągi pasażerskie będą przyjeżdżały i odjeżdżały do i z Wil­

na jak następuje:

O d j a z d  z W i l n a

r t o id B / h

jako nieślubne dziecko! jako utrzymanka mil- 
jardera! jako narzeczona zazdrosnego! 

Wstęp Od 50 gr.

i M H u o | p d z k d

—  iFHEKWlSZY PO W IA TO W Y  Z J  A ZD  
K Ó Ł  M ŁO D ZIEŻY  W  W O Ł O Ź Y N IE . 'Dniilal 
5 ctzietilwcai r .  b . odbył piiie.TWisizy (powia­
towy; Zjaizid1 Dółegaitów  i  iCzlłioiiilkówi K o t 
M łokM eży Ludbtwej- pioiwlilaltu m-jołoiż^ym^kileigo 
w  W-ołotżytniie. 'N a izijaizd przylbyło idklofo 
200 osób. P o  iniaJboiżjeaójstawóte idOlegalcii po - 
'SzozjelgóJlrLytdh K ó ł iz,-eflbfr?alLi isilę dlo illakialu W o  
łoiżyńslklej iStriaiży iFoiżajrfnteij. Zjiaad) srozipo- 
częltio odśpterwal nJienn iprziez o b ó r  Koła< M ta - 
dlzióży Ludlawtej iw Ułaizó^ilcizaich pliieśtni —  
„Za NaSsizypn Wadlzieiiii44. ■

Zelbiraffiie 'zagalił Prlezieisi Zwilązlku Powtila- 
tiGUiego ip. iplnof. Ajnitlan-i MjajldhTtzyteiki. Z eb ra  
nych  w  uaJdler isielrdjecizmiyicih. isllawaioh ipolwii- 
rtał, jaik'oi prziedlsifawtlciel w ladizy adm lM - 
sltraclyjnieiji p . iziast. istairois(ty Łyczlkowiśki, a  
w  imdleinliu Zwdiąziklui atrziededkiogo p . irtefe- 
renit Jiertzy Lójpkio. iSlpIrlarwioizidlainlie za  'dkires 
u b ie g ły  P łożył p. Koftajtteś, Jciierowłnlilk W. 
Z. M. Ł . :z Nowag-ródfca'. BairidizO łaidiny i 
rzeczow y r e f e r a t  itdleorwjy: iw ygłosił p. pirof. 
Ahtłomi Mąjidhirzydki, ;ziaiś p rogra tm  prafcy 
inia 'liajibłiiżazy Okres, ozaisu Omóiwiilł p. 
Kółajtlels. iWI m'i!ęd)zyeza9ie ethór K o ta  —  
Mtodzlileży ,w> ROczewilcsz/aich oKłśipćewał — 
Hyimin Zbyfiąizku Młudziteży LuJdÓwej, a  
ethór K ołai Młoidlzileży Ludloiwej iw Uizałó- 
iwkezadh fkittika piioisieuelk na) ioztiery 'głosy. 
NlaiLeży 'ziaizuaidzyć, (że jelsitf to  jedietn1. boldfaj 
z inta.jłepiszjyldh Chórów) ma 'tiereinie w ojew '0-

— ŚWIĘTO PIEŚNI W -SŁONIMIE. — 
Poiw)ilatb >v|y Związek Młloidzieży miejskiej 
iw 'Stcmiiimiie, ipozoistfający ipddi iprzewodlnii- 
.cfewiem ip. ihisipektora Ądółlifai Sairnieckliiego; 
prezesa  ̂ Rady Paw. BB|W|R oiiglamlżuje ,w 
'dniu 11 ozierwca. ir. b. w1 iSionlimiie „Świteto 
Pileśni44.

W ufrOczyisftloścli itiej iwieźmafie udztiał mło­
dzież isżkotoa' Oraz zrzetslzónia iw KOłaieh 
MłOdzeży fWiejiśkiiej.

EjothWrs 'Chórotw- odbędzie ai-ę a d zie­
dzińcu śtarotsltWa o  godz. 14^tC] .

8 ąd Kotnlkluirisiolwy pnzyzulawać ibędteiie 
nagrody za najlepiej (wykonane ipieśnli.

Dawiaiddjemy isię, że iniaghodly będą inNa­
stęp ujące : z

1 dyplomy z  tnaghodlamii pfeniężnem  i — 
oraz 2 ilisfty poChwtailnle.

— WlAJIiNIE ZEBRANIE PTK ,W iSLO- 
NIMIE. W1 idniiu 23 b. m . odlbędzliC1 ,siię —  
wallnó (zebranie członków; iśteińnslkliego 
oddziału PTK

Na 'porządku dlzielninym m. iin. spraiwy:
Sprawozda di ie ZlairząJdtu z dziiaJłaillnaśicli1 za 

rdk ubiegły .
Wyibory w ładz T-t^ia. Potniaditó uchw alo­

n y  zoStiaindie p lan  ipthacy tnia, najblliiżśzą przy  
sziłość.

Sizczeigfóławie sprawozdanie przebiegu zse- 
'branaia1 jedjnej .z naijruidhliwsizyeh organiza­
cji społecznej SłOniimia podamy dodatkowo

— JAKŻE NIEHARMONIJNIE. — 
Sttiaidjon Paw. KomiltlettU P- W. i; W. F. w 
Słonianie prawie cały 'OjgfrlodJziotnyi jeslt pięk­
ną (Siilajtką dbulcilaną.

Osltiatlnio iZbudolwialnio bramę drewnianą 
ąpeicącą teepomiemie Całość.

'Czy nie dałdby Się ustulnąć fteji (bramy, 
(której ilstnlienie fnió wydaje silę mlam ko­
niecznie.

7)r. A. Wężyk
p o w r ó c i ł ’ 

ul S ad ow a 9 w  B srano w ieżach .
Choroby weneryczne, skórne, płciowe. 

Przyjmuje w g. 7—8 r.9* 1— 3 pp. i 7—9 w.

WŁÓCZĘGA. Numer 8/9  „Włóczęgi, któ­
ry się ukazał z opóźnieniem (z- powodu opera­
cji chirurgicznej, jakiej musiał ulec redaktor), 
zawiera na 2 0  stronach obfity materjał, prze- 
dewszystkiem z dziedziny zagadnień litewskich. 
Poświęcony temu zagadnieniu jest artykuł T. 
Nagurskiego p.t. „Wilno, Kowno, Kłajpeda14, 
opracowanie dr. Bara o harcerstwie lltewskiem, 
praca H. Z. o polemice nadbałtyckiej. Ciekawy 
materjał daje również dział p.t. Włóczęga u 
siebie, zawierający streszczenie prac nauko­
wych członków klubu. Mamy tutaj „Kłajpedę44 
T. Nagurskiego, monografję o rolnictwie w gmi 
nie Rzeszańskiej, S. bymonowicz i K.P.Z.B. 
dr. Wysłoucha. Artykuł wstępny Cz. Bobrow 
skiego jest poświęcony nowemu centralizmowi. 
Obfita i jak zwykle żywa kronika, zawiera 
masę aktualjów. Uwagę zwraca cięta odpo­
wiedź d-ra Arcimowicza na artykuł „Przeglądu 
Wileńskiego44, zawierający atak w związku z 
artykułem „ i / o  lat czasopiśmiennictwa polskie 
go w Wilnie44.

450  H. P.
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ŚWITEZIĄ !
WANDY KULW1EĆ FRYDRYCHSOWEJ m
otwarty będzie od 15 czerwca. — Pokoje •  
słoneczne, wspólny salon i taras, blbljo-% 
teka, pianino, kuchnia wiejska, posiłek«  
4 razy dziennie. Doskonała kąpiel, auto. ’ 1 
Dojazd z Baranowicz lab Nawogródka \  
antobusem. Ceny 3.50, 4.— i 4.50 v  z t - n  
leźności od pokoju, — Poczta Wałówka «  

koło Nowogródka, Andrzejkowo \
. 0

Godzina
Nr. poc. odejścia D O K Ą D U W A G I :

z Wilna

734 4 35 Do Białegostoku Kursuje od 16-V1 do 16-VW w dni świąte­
311 7 30 Do Łunińca przez Baranowicze, Lidę. czne i robocze.
717 8 05 Do Zemgale, Rygi i Tallina
712 8 15 Do W arszawy Gł. przez Białystok

Kursuje od 15-V do 31 -V111 w soboty i 
dni świąteczne

411 9 00 Do Mołodeczna

727 10 15 Do Nowo-Święciany Kursuje od 15-V do 3-IX w soboty i dni 
świąteczne.

551 12 05 Do Królewszczyzny przez Podbrodzie
1714 13 50 Do Rudziszek i Zawias Do Rudziszek w dni robocze i do Zawia­
331 13 55 Do Bieniakoń sów w soboty i dni świąteczne.
431 15 25 Do Mołodeczna i Wilejki

1418 15 30 Do Rudziszek i Zawias Do Landwarowa i Zawias w dni robocze,
351 15 35 Do Liay prócz sobót, do Rudziszek tylko w okresie

od 16-Y1 do 14-VIIII.
753 15 45 Do Diikszt i Turmontu Do Turmontu tylko od 15-V do 29-Vl.
738 17 00 Do Grodna i Suwałk

Do Lwowa i Truskawca Zdrój przez Lu-
313 18 50 n.niec, Zdołbunów
711 19 00 Do 2*emgale, Rygi i Tallina
716 20 45 L»o W arszawy Wil. przez Białystok
451 23 15 Do Mołodeczna, Olechnowicz i Królew­

szczyzny -
708 23 30 Do W arszawy Gł. i Włodawy przez Bia­

pośp. łystok
1718 23 50 lic Landwarowa
511 23 59 Do Króiewszczyzny i Zahacia

P r z y j a z d  d o  W i l n a
Godzina

Nr. poc. pryjazdu 
do Wilna

S K Ą D U W A G I :

512 5 45 z Zahacia i Królewszczyzny
452 6 55 z Olechnowicz, Mołodeczna i Królewszczy­

715 7 20
zny
z W arszawy Wil. przez Grodno

754 7 20 z Turmcr.tu i Dukszt Z Turmontu tylko od 15-V do 30-VI-
352 7 25 z Lidy
707 7 50 z W arszawy Gł. i Włodawy przez Biały­

pośp. stok
1413 9 20 z l andwarowa Tylko w dni robocze.
1415 10 25 z Landwarowa i Zawias Tylko w dni świąteczne.
737 11 35 z Grodna i Suwałk
314 11 45 z Lwowa i Truskawca przez Zdołbunów, 

Łunói.ec
552 15 30 z Królewszczyzny przez Podbrodzie
412 15 58 z Mołodeczna Kursuje od 15-V do 31-VI1I w soboty i 

dni świąteczne
1715 16 10 z Rudziszek i Landwarowa Tylko w dni robocze.
1419 17 40 z Zawias i Landwarowa Tylko w dni robocze prócz sobót.
711 18 40 z W arszawy Gł. przez Białystok
728 20 00 z Nowo - Święcian Kursuje od 15-V do 3-IX w soboty i dni 

świąteczne.
1717 20 00 z Rudziszek Kursuje od 16-V1 do 14-VHI w dni robocze
332 20 18 z Dicnbikoń prócz sobót

14P 21 43 z Zawias Tylko w soboty i dni świąteczne.
432 22 15 z WMejki i Mołodeczna
312 23 00 z Łunińca przez Baranowicze, Lidę
718 23 10 z Tallina, Rygi i Zemgale

DO WYNAJĘCIA
2 P O K O JE

alkowa, przedpokój i 
kuchnia z wygodami.—  
Mickiewicza 24 m. <5.— 
Oglądać 4—5 po po­

łudniu.

5 POK. DOMEK
w ogródku z wygoda­
mi zastąpi letnisko. —

3 - POKOJOWE 
M I E S Z K A N I E
z 2  balkonami w ogro­
dzie -  J.sufn 15.

Letniska
t fm y m TyfTt t m rea

Tanie SetniskD
1 i 2 pok. do wynajęcia. 
Blizko Wilna, miejsco­
wość prześliczna rzek* 
i las tuż koło doma — 
Pokoje słoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią. 
Dowiedzieć się proszę 
w Administracji „Sio 
wa" Zamkowa 2.

Letnisko
w dworku w okolicach 
Narocza — Ceny przy­
stępne — M ejscowość 
zdrowa. Dowiedzieć się 
W-Pohulanka 16 ~  37

P O K Ó J
L E T N I S K O

lub dwa, z dużą woras 
dą, obok lasu, do wy­
najęcia tanio. Zaloet ~- 
ul. Letnia 6 m. 1. Do­
wiedzieć się od godz. 
12 do 5 po poł.

Posady
WHM M. MMł lUftW-

Poszukuję
bosy - Francuzki

na wyjazd do dwojga 
dzieci, Zgłoszenia nad 
syłać do Administracji 
.Słowa" dla W. K-

UutAAAAAAAAAAAJUMiM
P oszukuj*
pr a c y

Dr. Krzemiadski
Choroby wewnętrzne spec. ło łg d k a  
i Jelit przyjmuje od 12 — 2 1 4 — 6 

K w iatow a 7, te l. 14-25, ____

wa wszystkich aptekach 
składach aptecznych znana 

środka od odcisków

Prow. A. P A K A
w m m a w a tw m m m m M m m ssa m m

Lekarze
DOKTOR

Blumowicz
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe. 
WIELKA 21 — tel. 921 

od 9 — 1 i 3 — 8  
W. Z. P. 23.

tfcń  fliit f i f t iA A f tA A A J ik A A A łh i f t d M

K upno
IS P R Z E D A Ż

M A J Ą T E K  
ziamstd 208 h w pobli' 
żu Wilna do sprzeda­
nia, Szczegóły ni. Ka- . 
noniczna 9 /4  ml 1 Jan 
Naborowski

Sprzedam
tanio śliczne syberyj­
skie koty. Dąbrowskie, 

go 7 - 4

DOŚWIADCZONA 
— wychowawczyni —-
z dobrym akcentem po! 
skim poszukuje posady, 
przy dzieciach. Posia­
da świadectwa. Dąbro­
wskiego 12 m. 3.

Miody, ucsciwy 
chłopiec

(skończone 5 odds. t?*r. 
powsz.) prosi o jaką­
kolwiek pracę.— Ądtts 
Wiłkomierska 117.

lAAAAiAAAAAAAfrftAa*
Lokale Zguby

KMfcig

PARCELE DO SPRZEDANIA
przy ul. Snbocz i Popławskiej. Tanio, na do­
godnych warunkach, ziemia ogród.— Dowie­
dzieć się: Snbocz 28, godz. 10—2 i 5—8.

P O K Ó J  
DO WYNAJĘCIA 

m~źe być z kuchenką,
Uniwersytecka 9 m. 15

Uniewairtta się
kwit Lombardu Miej­
skiego w Wilnie Nr. 
2585 na imię Janczew­
skiego.

E3Bfl
WANDA DOBACZEWSKA 3 9 )

Zwycięstwo Józefa Żołądzia
— Nie wiedzieć co, kochane! Z Żołą- 

dziem można się zapomnieć, ale za Żołą­
dzia się nie wychodzi.

Któr&ś z cioć syknęła ostrzegawczo, 
pokazując wzrokiem różnobarwny klomb 
panienek, stłoczonych tuż obok, przy sto­
liku z albumami.

Pani Apolinarowa, dotknięta uwagą, 
a niemogąca zaprzeczyć jej słuszności, 
zamilkła wyniośle; zato wysoka, chuda 
babcia w czarnym stroiku na głowie zde­
cydowała z głębi swojego fotelu.

— Zonia nigdy nie popełni mezaljan- 
su. Na to trzeba wielkiej siły uczucia, a 
ona jest egoistka i oschła. Nigdy nie po­
święci swoich wymagań życiowych, a 
ma wymagania, o, duże! — i babcia pod 
niosła w górę żółty spiczasty palec, jak­
by chciała wymierzyć wielkość tych wy­
magań.

— Zonia wcale nie jest oschła, tylko 
skryta i w sobie zamknięta., bez matki 
chowana... — powiedziała cicho szczu­
pła, siwa kobietka, siedząca pod oknem.

— Ignasiowa Domeykowa musi mieć 
zawsze swoje zdanie, — bąknęła z prze­
kąsem babcia w czarnym stroiku.

— I zawsze inne niż wszyscy, — do­
łożyła gruba ciocia w żółtej sukni. —  A 
ja zgadzam się z kuzynką, że do mezaljan 
su trzeba przedewszystkiem dobrego ser­
duszka; ot, choćby, jak moja Oleńka. 
Ignacowa Domeykowa sama w dobroć 
Zoni nie wierzy, a tylko chce być orygi­
nalna.

— Ignasiowa Domeykowa — dzielna 
kobieta, za siebie i za męża pracuje, — 
szepnęła cicho śnieżnowłosa prababunia, 
siedząca w dostojnej samotności na cze­
czotkowej kanapie od głównego salono­
wego garnituru, pod dużem oślepłem lu­
strem w złotych ramach. Pani Apolinaro­
wa, najbliżej siedząca, podchwyciła szept 
prababuni i rozgłosiła go tubalnie na pół 
salonu:

— Ignasiowa Domeykowa, kochane, 
przykład nam wszystkim, nie zaprzeczam 
ja temu, co słuszne. Czołem przed takie- 
mi, jak ona i jak Lawisia Bobrowska. 
Bo żeby, od najpiękniejszych lat, we wdo 
wieńskim stanie będąc, trzech synów 
przez gimnazja przeprowadzić, nie ina­
czej, jak ciężką pracą rąk własnych, cór­
ce wykształcenie dać i zamąż wydać, a

do tego jeszcze wszystkie zawieruchy i 
inwazje na miejscu przetrwać i nic z 
dziedzictwa dzieci nie uronić, to szcze­
rze wam powiem, może i jabym nie po­
trafiła! Co? źle mówię? Nie tak było? 
— zwróciła się do siedzącej, jak na cen- 
zurowanem jeszcze zupełnie estetycznej, 
drobnej i szczupłej kobieciny. Ona po­
czerwieniała, jak pensjonarka, obie ręce, 
przystrojone w niemodne mankieciki z 
prawdziwej brukselskiej koronki, zacisnę 
ła mocno na przeglądanym właśnie albu 
mie i uśmiechała się trochę bezradnie, a 
bardzo wdzięcznie do pani Apolinarowej. 
Ciocia w żółtej sukni przechyliła się moc­
niej do babci w czarnym stroiku.

Lawisia Bobrowska przez całe życie 
pracowała jak murzynka; folwarczek nie­
wielki, a i to nieboszczyk w strasznem 
zaniedbaniu pozostawił. — No, wypro­
wadziła synów na ludzi. Nie mówię... ale 
co jej z tego? Jeden w wojsku, dwu in­
nych po urzędach się obija... matce w 
majątku żaden nie pomoże. W wielkiem 
mieście wolą... pewnie... u nas na wsi 
ani knajpy do tracenia pieniędzy, ani spo­
sobności do afer, ani tego ich tam mod­
nego... dancing4u.

Ostatnie słowo żółta ciocia wymówi­
ła z wielkiem obrzydzeniem, a chuda bab 
cia westchnęła przeciągłem, świszczącem 
westchnieniem.

— Teraz niema wdzięcznych dzieci. 
Teraz młodzi ludzie, zamiast osładzać 
starość rodzicom, idą w świat i mówią, 
że to jest szukanie własnych dróg. Ja nie 
wyszłam zamąż, aby nie opuszczać mej 
matki, takoż wdowy, co mnie i brata z 
poświęceniem wielkiem hodowąja. Dzi­
siaj mam lat sześćdziesiąt i ośm, a nie 
żałuję tamtego postanowienia.

Żółta Suknia spojrzała ukosem na 
Czarny Stroik, bowiem jego właścicielka 
słynęła przed laty z awantur, jakie urzą­
dzała matce o swoje staropanieństwo. 
Tymczasem z za ich ramion wychyliła się 
trzecia matrona w sukni z ciężkiego 
przedwojennego atłasu, bladoliljowej bar 
wy. Suknia była bardzo strojna i matro- 
nie musiało kiedyś być w tym kolorze do 
twarzy... dzisiaj leciwość, wyryta głębo- 
kiemi bruzdami dokoła ust i na czole, 
kłóciła się żałośnie z biadoliła atłasem, 
ale nie odbierała kąśliwego humoru.

— Czy słyszałyście, kochane? — sy­
czała ze złą radością. — Zięć Lawisi 
wymógł jednak na niej... Oddaje mu w 
zarząd Zacharyszki, a sama idzie do mło­
dych na dożywocie.

Żółta suknia podniosła obie ręce w 
górę.

— Duszo moja! Ten galicjanin! No! 
da on Lawisi dożywocie! Wiadomo prze­

cie, że galicjanie żadnych rodzinnych sen 
tymentów nie miewają!

Babcia w czarnym stroiku przesłoniła 
ręką usta, by szepnąć tajemniczo:

— Zobaczycie, że i tutaj będzie 
coś podobnego. Kaźmierz Wołłowicz ani 
się zdąży spostrzedz, kiedy córeczka spra 
wi mu niespodziankę.

Bladoliloiwy atłas zaszurał na krześle.
— Co ciotuchna mówi? O kogożby tu 

chodziło? Kto? bo niedosłyszałam... Co? 
Ach! Niemożliwe! Ciotuchno, proszę opo 
wiedzieć ze szczegółami!

Babcia w czarnym stroiku przysunęła 
się bliziutko do swojej leciwej siostrze­
nicy i poczęła opowiadać ze szczegóła­
mi. Wszystkie matrony w okolicy lat 
pięćdziesięciu, zasiedziałe na wsi, zatro­
skane domowemi drobiazgami, zgłodnia­
łe czegoś nowego, sensacji, ewenementu, 
zbiegły się dokoła opowiadającej. Gło­
wy czarne, rudawe i blond, mniej lub 
więcej siwiejące, zaczesane gładziutko, 
jak do mycia, lub ozdobione w przed­
wojenne podściółki z obcych włosów, 
wszystkie te głowy chwiały się na szy­
jach, z nadmiaru wrażeń, otwierały usta 
i przewracały potetycznie oczami. Pa­
nienki i młode mężatki strojne, modne 
i współczesne szczebiotały w przeciwle­
głym końcu salonu, a między obu grupa­
mi Ignacowa Domeykowa i Lawinja Bo

browska pozostały samotne, niejako po­
za nawiasem zainteresowań. Domeyko­
wa... ciągle przy oknie siedząca i w Ja~ 
kieś swoje własne myśli zapatrzona, Bo­
browska, chodząca rozmiłowanemi ocza­
mi za swoją córką, Lilką, żoną galicp -  
nina.

A już w zupełnem oddaleniu od wszy 
stkiego, co żyło w salonie, na czeczotko­
wej kanapie, siedziała Prababunia i zda­
wała się drzemać. W pewnej chwili dźwi­
gnęła zwiędłe powieki, mętnem spojrze­
niem potoczyła po swoich krewniacz- 
kach, przedstawicielkach wszystkich ko­
lejnych pokoleń, dojrzała mijającą Zonię 
i skinęła na nią, z trudnością podnosząc 
rękę. Zonia pochyliła się ostrożnie nad 
Prababunia i dosłyszała cichutkie pyta­
nie:

— No, cóż tam słychać, maleńka 
dziewczynko? Nie wychodzisz przypad­
kiem zamąż? Nie?

Gdy Prababunia mówiła — wszyscy 
milkli dokoła, chociaż głos jej nie zagłu­
szyłby szelestu trawy. Więc zarnilkli i te­
raz, ale kto dosłyszał pytanie, powtórzył' 
je sąsiadce, a wszystkie oczy zawisły na 
ustach Zoni. Dziewczyna, nie zwracając 
uwagi na otoczenie, odpowiadała tylk® 
swojej Prababuni.

D. C. N.
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